wn 


Nr 32 


-Wychodzi codziennie Tano oprócz dni poświątacznych. 


_ Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Rękopisów Redakeyva nie zwraca 


Administracya Otwarta od 10—4 po południu ı od 6-4 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Piątek 8 (21) 


= po i 


DZIENNIK KIJOWSKI 


lutego 1908 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


Rok, Ill. 


miesięcraie kwart. pi iret: roesai e 
Preammerafa: W kraju —.85 2.50 4.50 8— 
> Za granicą 1.35 4— 7.— 14.— 


OCŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ras. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę ! ogłoszenia przy]jmaje 


Administracya. 


Ś.+ P 
Wacław Miogilnicki 


po ciężkich cierpieniach zmarł dnia 30 stycznia (12 lutego) 1908 r. w Stadnikach 
na Wołyniu, przeżywszy lat 69. s 
Dzieci i rodzina proszą o modlitwę za Jego drogą duszę. ___ 560-3-2 


Biuro pracy Rz.-Kat, Tow. Dobr. 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 
cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 


ratorka zarządzająca: Lucyna  Frepont 
Towarzystwo 
Wszystkim, którzy okazali współ- 1 
czucie w mojem nieszczęściu, skła- z 
dam gorące podziękowanie | -= d 
Kazimiera Janowska M mosz 


Zakopane. 


588-2-1 Ml! 


Jenny Malten 


slynna piękność mulatka Perła Gobson, Dagmar, 
Zamora, Tibi-Bili, 


de-Brussi, duet non Triibi, 
Andraszy i wiele innych. HiCodzie 
Reżyser A. Sztejman. 


Najlepszy 


Biograf „„The Expre 


SENSACYJNE!!! 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Kreszczatik Nr 15. 


POLSKA OPERETKA a;rs.. JULIANA MYSZKOWSKIEGO. 


Dziś daną będzie ostatnia atrakcya wesoła oper 


„Warszawiacy w Ameryce" w 4 skt. 


Kupietyl Tańcell Śmiech homeryczny!! Kolosalne powodzenielil 


Balet pod kierunkiem St. Faliszewskiego. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety są do 
A Dla uczniów po 62 kop. Ceny zwyczajne. W sobotę, d_9-go lutego, osta- 
tala nowość pikantna, operetka: „Warszawa w Nocy”. W niedzielę d. 10-go 

lutego, po przedstawieniu Bal maskowy, 2 nagrody. „—-586—1 


— m EE Em 
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POLSKI KLUB „„OGNIWO” 


w piątek dnia 8 lutego r. b. 493--3—-3 
„Koło Kobiet Polek w Kijowie* urządza: 
NMF KONCERT Œu 


z łaskawem współudziałem Panów 


Filippi Myszuga i Von-=Mulerta. 


Pań: Potockiej, Radwan I Saguckiej. Akompaniować będzie p. Daszewski. 
Bilety nabywać można w księgarni W. Idzikowskiego i w „Ogniwie* przy wejściu na salę. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 
Dziś, dnia 8-go lutego, op.: „Manon“, uczestniczą pp.: Arcybaszewa, Dołżenko; pp. 
Qreszkiewicz. Von-Rigen, Pietrow, Sokolski, Szuwanow. nia 9-go lutego, 1-szy Tuz 
op.: „Tannhłiuser*, uczest. pp: Bałanowska, Kalinowska: pp.: Mosin, Sielawin. Sokolski, 
Tichonow, Cesewicz. Ceny zwyczajne. — Dnia 10-go lutego. dwa przedstawienia w połu- 
dnie, op.: „Faust“ przy udziale I. I. Demina, wieczorem: „,Bajka o carze Sałta- 
nie”-— Dnia 11-go lutego po raz 3-ci op.: „Werter*—Dnin 12-go lutego na rzecz miej- 
skiego kurat. ubogich i T-wa pom ucz szkół miejsk. op: „Tannhäuser“. — Dnia 13-g0 
benefis kasyerek obydwóch kas pp. M. Szczubinej i E. Szklarewuj, po raz 20-ty op.; „Ce- 
sarz cieśla* —Dnia 14-go lutegu: „Bajka o carze Sałtanie*. — Dnia 15-go lutego, 
benefis suflera W. Grinberga, op.: „Czerewiczki'*. 101—,„,— 


TEATR SOŁOWCOWA. Pod dyrekcyą |. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, dnia 8-go lutego: „Czarownica“ Ozirikowa. Po cenach dostępnych, z dodanemi 
przez autora nowemi scenami Sztuka będzie wykonana w obecności autora i jego żony 
art. p. Jelszynej.—D. 9 lutego. przedstawienie na rzecz biednych uczniów 1-go kijow- 
skiego gimnazyum: „Oriątko*, bilety są da nabycia w gimnazyum od g. 10 do 3 pp.— 
Dnia 10-go lutego, przedstawienie odczyt-preleg. profesor A. M. Łoboda: „Brand“ [bse- 
na, wieczorem: 1) „Ludzie chorzy“, 2) „Złota Ewa”, kom. w 3 akt.—Dnia 11-go lutego, 
benefis Goriełowa: „Don Carios“. Bilety wzięte na dzień 11 lutego, na szt. „Widma“ 
i „Swaty Balzaminowa*, są ważne na to samo przedstawienie d. 13-go lutego. — 
Dnia 12-go lutego: 1) „Febra huzarska”, kom. w 4-ch akt., 2) „Gra“ Żuławskiego (1-sza 
część). — Dnia 14-go luiego, na korzyść uczenic Podol. Gim. Żeńskiego: „Następoa tro- 
nu“ w 5-ciu aktach. 
102—,—, 


Administrator W. Bołchowskoj. 
_ TEATR BERGONIER. Operetka rosyjska pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Dziś. dnia 8-go lutego, ostatnia nowość londyńska: 


fug” „MAKSYMIŚCI*, -@g 


w 8-ch akt, A. Blumental-Tamarina, muz. Hallendera. Sensacya!!! W 2-gim obrazie; 
1) Ariekinada, 2) Koci duet. 3) Szansonetki francuskie, 4) Karuzele elektryczne. Pieśń 
0 karuzelach wykona p. Awgustow. Uczestniczy cała trupa. Początek o g. 8 w. 
utro po raz 2-gi sensacyjna nowość wiedeńska: „Wolf Pfefenkorn*, muz. Lehara, cie- 
sząca się od 1-go przedstawienia ogromnem powedzeniem. Uczesniczy cała trupa. Spe= 
cyalnie zaangażowano chór dziecinny. 496—,-—8 


m A m eee 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 
W sobotę, d. S-go lutego odbędzie się na rzecz 
Pol, Tow. Kolonii Letnich 


BAL MASKOWY 


Bilety w cenie dla członków Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego 1 rb. 50 k., dla wpro- 
wądzonych gości 3 rb., dla p. studentów 1 rb. posiadają panie gospodynie: Romualdowa 
Dziubińska, Franciszkowa Lizoniowa, Tymof. 6; Feliksowa Gierdawowa, Kreszcz. zaułek 
Nr 3; Stanisławowa Lisiecka. lustytucka 8: Edwardowa Miillerowa, Kreszczatik 45; Wacła- 
wowa Maciejewska, M.-Żytomierska 12; Janowa Niecielska, W.Podwalna 16; Antoniowa 
Swidowa, M.-Podwalna 7; Edwardowa Wilińska, Luterańska 11: pp; Juliusz Bromirski, 
Wołsko Kamski bank: Władysław A Kreszczaik 41; Wiktor Filurski, W.-Pod- 
walna 29; Narcyz Gieryn, księgarnia L. Idzikowskiego; Ernest Herse. Luterańska 29%, Dr 
Jan Hoene, Kreszcz. 9; Stefan Hollak, W.-Podwalna „29; Aleksander Kochański, W.-Żyto- 
mierska 24; Stanisław Wolski, Bulwar 10; Antoni Wilezkowski, W.-Wasilkowska 5; Zy- 
gmunt Wilczkowski, Mikołajowska, aa wy i Aleksander Wojciechowski, skład 
zancera. 

Przy wejściu bilety będą sprzedawane tylko osobom bez masek Frzygrywać 

będzie orkiestra z Teatru Polskiego p. J. Myszkowskiego. 506—2—1 


Cyrk uczest. żokiej von Szulkiewicz, kom. muz. Aleks. Począt. o g. 8i pół. 

Walki rozpocz. o g. 10/, wiecz. Walczą 1) Do rezultatu Aberg I So- 

łowjow, 2) Cykiop i Szuic, 3) Lurich: z 2-ma z Czechowskim i Kuzniecowem, 
4) Osipow I Urban. 5) Pons II i Murzuk. 


NASIONA iż": 


Seta 


W piątek dnia 8-go lutego efektowne przedstawienie w 3-ch oddziałach 


NOWOOTWARTA 
restauracya przy Savoy Hôtel” ss: or 


kuchnia pierwszorzędna, przygrywa Urkiestra Wiedońska. 


542 — 10-—4 Właściciel A. PEROTTI. 


ss Bio" 
Od dnia dzisiejszego nad program: 


Pogrzeb Króla Portugalskiego Garlosa |-go 
i Następcy tronu Ludwika, 


Początek o godz. 4-ej po pol. 


Filia Kijowska: Kreszczatik Nr 12, teiefon 480. 
Budowa nowych i przebudowa starych młynów parowych i wodnych. Skład maszyn 
i artykułów młyuarskich. Gotowe młynki „Former* dla gospodarstw wiejskich. 


„OLIMPE” 07" 5; i codziennie. 


531—12—2 


A. Faj 


n 


- Kreszezatik Nr 25, 
wprost poczty. 


iliJNfAJYSNIS 


589—„—1 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 
„N e W- 


NAKŁADEM 
LEONA IDZIKOWSKIEGO 
w Kijowie 
wydane na fortepian na dwie ręce 
ilustracye muzyczne 


do dramatu Luciana Rydla 
„Zaczarowane 
Koło 


Muzykę ułożył Z. Zaremba. 


Elegia — 40 k. 
Na fuiarce— 40 K. 
Dumka — 60 k. 


Wysyłka zamówień z prowincyi natvch- 
miastowa. i 


Katalogi bezpłatnie. 
495-8-2 


Bławafny Magazyn 
D. ALEKSIENKO ' 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szózatiku, obok cukierni «George'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wiełki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
ukiennych i bawełnianych  materyałów 


ža wierzchowe i zaprzęgowe dosko- 
Konie nale ujeżdżone; Buhajki rasy u- 
kraińskiej od premiowanych rodziców są do 
sprzedania w m. Strzyżaków, siacya kol., 
poczta i telegraf Oratowo P. Z. roai z. 
67-10-6 


York” 


podaje do wiadomości, że długoletni współpracownik Towarzystwa 


p. Alfred 


naznaczony został 


Głównym Agentem na miasto Kijów. 


_ Biuro Towarzystwa 
Mikołajowska 10, telef. 870. 


Stember 


550-2-2 
Dyrektor Oddziału Kijowskiego 
Władysław Wydżga. 


W Restauracyi Hotelu Europejskiego 


Koncertuje znakomita 


Ork 


iestra Polska 


p Gorżkowskiego. 


(soliści z Warszawskiego Konserwatoryum) 
Produkty ot codzienni 7 zd 
y otrzymywane s ziennie z zagranicy, 
5674-2 2 JS 


—— 


etersburga, Moskwy i Qdesy. 
acunkiem Zarząd. 


Zwiedzających salę kontraktową 


zapraszamy do znajdującego się naprzeciw składu towarów bławaln. 


IZAAKA SZWARCMANA 


dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon włosenny. 
Na czas kontraktów kupującym za gotówką rabat 15%. 


Dla sprzedaży detalicznej zajęto jeszcze jedno piętro. 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-.Kudrilaweka Nr 16. 


Wygajmnje karetv, powozy i powoziki, 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie anglelskie zaprzęgi. 


Sprzedaż | kupno: koni, powozów, uprzęży I llberyi. 


NN | 


KALENDARZ. 


8 (21) Jana. 


Biure Tew. Oświnta (Kruszczatik | klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do I i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


„Pel. Tow. Miłośników Śztnki Kreszczaiik Nr 41 
Kancolarya otwarta od !2 -: 1 nd *-—7 wie- 
CZOrAm. 


Biure Kela Kobiet-Połek (Lnterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki. 
czwartki i piątki, 


Blure Pelskioge Tow. Kełonii Letnich (Fundn- 
klejowska 26, "kari p. H. Oleckiej), otwarte 
eonan od godz. 4-ej do 6-ej, oprócz niedziel 

wiąt. 


alblloteka miejska: od S de b. 
Binligtaka iarwirsytooka: nd K do 3 


M EZ ZB EEEEENEEE_ 


Rosja i Polska, 


IL 


Energiczna i czynna natura autora 
nie może jednak poprzestać na wnios- 
kach, chociażby najbardziej słusznych, 
lecz obliczonych na długą metę i nie 
dających praktycznego wskazania dla 
chwili obecnej. 

„ Wprawdzie wskazaną nam jest praca 
wychowawcza nad własnem społeczeń- 
stwem, lecz na to niema czasu. 

„Przed nami nie okres spokoju, da< 
jący możność wewnętrznych przekształ- 
ceń. Czekają nas burze gwałtowne i 
katastrofy.* 

A więc trzeba szukać jakiegoś nie- 
zwłocznego rozwiązania, trzeba coś ro- 
bić w trudnych warunkach obecnych. 

Warunki ze strony polskiej są zna- 
ne, ciągnie dalej autor, są to — autono- 
mia w Królestwie i równouprawnienie 


456-,-4 


Telefonu 1058. 


miesięcznie i dziennie, na spacery 


100-.-16 


na Litwie i Rusi, jakież warunki posta- 
wić należy ze strony rosyjskiej? 

„Polacy nie zrozumieli jałowuści za- 
chodniego konstytucyonalizmu na grun- 
cie rosyjskim i czekali od niego wyzwole- 
nia, nie zrozumieli, że zasada ta po chwilo- 
wym tryumiie, popierana przez garść tyl- 
ko poważnych ludzi, stojących na czele 
niekulturałnej i jałowej inteligencyi, 
niemającej nic wspólnego z masą lu- 
dową, jest skazana na haniebną po- 
rażką. 

„Teraz więc, kiedy powstaje sprawa 
ugody polsko-rosyjskiej,j mamy prawo 
żądać od polaków poszanowania dla 
podstawowej zasady politycznej narodu 
rosyjskiego w jego państwie, możemy 
żądać zachowania neutralności, lub na- 
wet, co jest bardziej słuszne, bratniego 
współczucia dla sprawy naszego odro- 
dzenia wewnętrznego. 

„I póki polacy dla swycl źle zrozu- 
mianych celów narodowycn będą łą- 
czyć swe losy z prądem kunstylucyj- 
nym, będą uważali za swych przyja- 
eiół rosyjskich zwolenników Zachodu i 
kosmopolitów, a za swych wrogów o- 
giaszać ludzi tak lub inaczej idących 
jedną drogą z ludem rosyjskim, -— pó- 
ty pojednanie będzie niemożliwe i słu 
szne dążenia polskie mogą uledz "ylko 
zwłoce.* 

Bardzo słusznem jest żądanie zacho- 
wania z naszej strony neutralności. Do 
spraw wewnętrznych społeczeństwa ro- 
syjskiego polacy mieszuć się nie po- 
winni, jeżeli z narodem rosyjskim szu- 
kają porozumienia. 

Takie samo żądanie stawialiśmy ro- 
syanom wtedy, kiedy, zamiast porozu- 
miewać się z reprezentacyą polską, Sszii 


kali poza jej płecami stosunków z 
mnicjszością, której zabarwienie przy- 
padało im więcej do gustu. 

Ale między żądaniem neutralności, 
a zarzutem szukania stosunków z kon- 
stytucyonalistami rosyjskimi niemasz 
żadnego związku. Jeśli przypomnimy 
sobie historyę ostatnich lat pięciu, to 
musimy przyjść do przekonania, że 
gdyby polacy zupełnie nie byli konsty- 
tucyonalistami z przekonania, i gdyby 
jaknajściślej kierowali się zasadą neu- 
tralności, to jeszcze musieliby zwrócić 
się nie do kogo innego, tylko do tych 
właśnie konstytucyonalistów i „zwo- 
lenników Zachodu*, o których pisze 
p. Szarapow. 

W samej rzeczy, z kim mieliśmy od- 
dawna i mamy obecnie do czynienia w 
społeczeństwie rosyjskiem, kiedy chodzi 
o uregulowanie wzajemnych stosunków? 
Z jednej strony byli ci, którzy się kie- 
rowali względem nas zasadą „taszczit” 
i nie puszczat'*, z drugiej byli właśnie 
ci wszyscy „kosmopolici*, o których 
mówi autor. 

Z tym pierwszym rodzajem traktować 
nie mogliśmy, bo nie było języka zro- 
zumiałego obu stronom—z tego zresztą 
równie dobrze zdaje sobie sprawę i 
autor. 

Pozostawali więc tylko ci inni, a po 
za nimi odosobnione jednostki, takie jak 
ks. Trubeckoj i szanowny autor. Co 
więc mieliśmy począć w takiej sy- 
tuacyi? 

Być może, że konstytucyonaliści ro- 
syjscy nie mają gruntu w ludzie ro- 
syjskim, ale gdzież są ci, którzy go 
mają, gdzie i kiedy złożyli dowody tych 
wpływów? 

Co do związku narodu rosyjskiego i 
jego wpływów, autor chyba nie ma 
żadnych złudzeń. 

lunych sił czynnych na arenie poli- 
tycznej rosyjskiej nie widzimy, nie 
widzi ich i szanowny autor. Ma on 
wprawdzie nadzieję, że w pomyślnych 
okolicznościach wyjdą one z ukrycia, ale 
to jest rzecz przyszłości. Kiedy wyjdą 
naprawdę i staną przed nami zaszczy- 
ceni zaufaniem swego narodu, nie bę- 
dziemy pytali ich o credo polityczne, 
lecz będziemy z nimi wspólnie praco- 
wali nad załatwieniem starego, a tak 
szkodliwego dla stron obu zatargu. 
Na dziś jednak pozostaje nam trak- 
tować z tymi konstytucyonalistami, któ- 
rzy mają przynajmniej pozory najwięk- 
szego zaufania swego narodu, tym zaś, 
którzy to zaufanie kwestyonują, pozo- 
staje praca nad jego zdobyciem. 

idem 


E ME cziki 
Przegląd polityczny 


(Anglia wobec powiększenia floty niemieckiej. — 
Głos przestrogi w >Timesiec, — Mare clausum. — 
Walka o wyhór prezydenta Unli amerykańskiej.) 


Pomimo naprawionych stosunków 
między Anglią a Niemcami, rywaliza- 
cya pomiędzy temi dwoma państwami 
w zbrojeniu pokojowem trwa dalej. 
Niemcy powiększają corocznie swoją 
flotę, aby zrównać się z siłą morską 
Anglii, a przedłożenie powiększenia flo- 
ty niemieckiej w listopadzie 1907 r. 
nastąpiło właśnie w chwili, gdy cesarz 
Wilhelm odbywał pielgrzymkę do An- 
glii, celem przebłagania króla Edwarda. 
Wszakże pozornie przywrócone przyja- 
zne stosunki zupełnie w niczem nie 
wpłynęły na postanowienie Anglii prze- 
ścignięcia floty niemieckiej i rozwinię- 
cia sił morskich angielskich do nor- 
małoej miary, to jest do dwa razy sil 
uiejszej floty angielskiej nad niemiec- 
ką. W roku obecnym budżet minister- 
stwa marynarki w Anglii ma być pod- 
wyższony o 14, miliona funtów, a ra 
przyszłość jest w planie budowa no- 
wych 5—7 okrętów wojennych naj- 
większych, typu „Dreadnought*. 

tej mierze charakterystycznym 
jest głos kierującego pisma londyń- 
skiego, jako odpowiedź na plany nie- 
mieckie. „Times* z dnia 5-go lutego 
. I. przynosi wstępny artykuł o poli- 
tyce niemieckiej i między innemi pi- 
sze: „niemiecki minister marynarki pan 
von Tirpitz wyobraża sobie, że nawet 
powiększona flota niemiecka nie może 
stanowić żadnego niebezpieczeństwa dla 
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Anglii i nie jest jako taka nigdzie uważa- | d 


ną. Niemniej jednak niemieckie przedło- 
żenie powiększenia floty wywołało w An- 
glii głębokie wrażenie. Jeżeli von Tirnitz 
mniema lub udaje, że tak nie jest, 
niechże przejrzy jaki tuzin angielskich 
wpływowych dzienników, one go na- 
tychmiast przekonają, że jego przedło- 
żenie, wniesione do parlameutu nie- 
mieckiego, obudziło czujność całego 
brytyjskiego narodu w najwyższym sto- 
pniu... Naród Wielkiej Brytanii zrozu- 
miał znaczenie niemieckiego programu 
i jest zdecydowany zastosować do nie- 
go także i swoje zachowanie... W in- 
teresie przyjaznych stosunków, które- 
byśmy utrzymać pragnęli, byloby wiel 
ce do życzenia, żeby w tej mierze w 
Niemczech nie oddawano się żadnym 
złudzeniom. Chcemy wierzyć p. Von 
Tirpitz, że obawa, jakoby Niemcy ohcia- 


ły złamać przewagę Anglii na morzu, 
jest tylko tworem wycbraźni, mamy 
bowiem zamiar utrzymania i nadal ima- 
ginacyjnego charakteru takich obaw 
i dlatego Anglia uczyni wszystko i 
przedsięweźmie potrzebne środki ostro- 
żności, aby odebrać wsz*lką możliwość 
urzeczywistnienia takich obaw.* 

Dla ilustracyi zaś tych słów dodać 
należy, że jedna z największych powag 
na polu strategii morskiej, kapitan 
Mahan, pisze w „Scientific American* 
z unia 7-go grudnia z. r.: „cały rog- 
dział angielskich sił morskich został w 
ostatnich lalach zupełnie przesunięty, 
a to tylko w tym celu, aby liczbę an- 
gielskich okrętow wojennych na morzu 
północnem (niemiecki'm) powiększyć. 
W maju 1908 r. będzie na wodach eu- 
ropejskich mędzy Anglią a Niemcami 
skoncentrowanych 86*/, angielskich o- 
krętów wojennych“. Teraz dopiero ro- 
zumiemy skąd wyszedł plan zamknięcia 
Baltyku, jako mare ciausum, i dlatego 
w interesie niemieckim leżałoby, żeby 
ani przez Skagerrak, Kattegat, ani przez 
Sund i Belt nie przeszedł żaden statek 
WB z owej potężnej iluty angiel- 
skiej. 

Ale morze Baltyckie na szczęście nie 
jest jeszcze niemieckiem. Jeszcze nie 
panują niemieckie flagi ani w zatoce 
ryskiej, ani pod Grtenbureiem. Zgro- 
madzone na morzu niemieckiem od 
wysp Szkockich po Sheerness 86*/, 
wielkich okrętów angielskich odbierze 
NOA ochotę do zamykania Bal- 
tyku. 

Wszakże dłuższa rywalizacya z An 
glią doprowadzić musi do takiego po- 
większenia budżetu marynarki, której 
żaden minister skarbu Rzeszy niemlec- 
kiej nie zniesie Anglia mocą swego 
położenia geograficznego musi mieć 
flotę w dwójnasób silniejszą od Nie- 
miec, Wielka-Brytania ma bowiem przy 
218,169 kwadr. kilometrach przestrzeni, 
4,749 kilometrów wybrzeża do obrony, 
Niemcy zaś mają na 540,742 kil. kwadr. 
przestrzeni tylko dwa wybrzeża: mo- 
rza niemieckiego, długości 800 km.. i 
Baltyku 1,365 km. dlugości, mają zatem 
dwa razy mniej wybrzeży niż Anglia do 
obrony, są krajem kontynentalnym, a 
nie morskim. Tymczasem od objęcia 
panowania przez Wilhelma II, Niemcy 
puściły się na politykę morską, poczęły 
budować olbrzymią flotę wojenną i już 
dziś zajmują czwarte w Świec'e miej- 
sce po Anglii, Ameryce i Frańcył. 
Przyszłość Niemiec jest na morzu—było 
dewizą 20-letnicgo panowania Wilhel- 
ma Il. Apgiia stara się, aby drzewa nie 
rosły pod niebo. A może właśnie to 
puszczenie się na awantury morskie bę- 
dzie dla Niemiec zakończeniem ich he- 
gemonii w Europie. 


Już się rozpoczęła walka wyborcza w 
Unii amerykańskiej o wybór prezy- 
denta. Rok jeszcze czasu zanim do 
Białego domu w Waszyngtonie spro- 
wadzi się nowy prezydent. Oby- 
dwaj kandydaci, demokratyczny, Wil- 
liam Jennings Bryan, i republikański 
gubernator stanu New-York, Hughes, 
wypowiedzieli onegdaj mowy pregra- 
mowe. Hughes łączy się z obecnym 
prezydentem Rooseveltem w walce prze- 
ciw trustom i żąda, zamiast dotychcza- 
sowych kar pieniężnych, nakładanych 
jako grzywny na korporacye trustewe, 
zastosowania ostrzejszych środków, 
mianowicie więzienia dla prezydentów 
i członków rad nadzorczych, oraz dy- 
rektorów trustów. Nadto domaga się 
Hughes rewizyi taryfy celnej. Jeszcze 
ostrzej wystąpił przeciw niszczącym go- 
spodarstwo społeczne w Unii trustom 
demokratyczny kandydat na prezydenta 
Mr. W. J. Bryan, który już dwa razy 
stawał w szranki wyborcze: pierwszy 
raz w r. 1896, jako „srebrny kandydat*, 
mianowany kandydatem demokratycz- 
nego konweniu narodowego w Chicago 
przeciw Mac Kinley'owi i upadł 176 gło: 
sami przeciw 271, drugi raz w r. 1900 
również przeciw Mac Kinley'owi upadł 
155 glosami przeciw 292 głosom. Wó- 
wczas założył Bryan tygodnik demo- 
kratyczny The Commoner, w którym 
systematycznie zwalczał imperyalizm 
amerykański i trusty. W nbiegłym ty- 
godniu wypowiedział Bryon w Carne- 
gie-Hall w New-Yorku wielką mowę 
przeciw spekulacyi giełdow:j. Uderzył 
ostrzej od Roosevelta na trusty i na 
giełdę. Nowojorska giełda jest jaskinią 
zbójecką, mówił, wobec której Monte 
Carlo jest tylko niewinną zabawką. Na 
nowojorskiej giełdzie kształci się wię- 
cej oszustów i defraudantów, niż w 
szkole złodziei. Równocześnie domagał 
się Bryan reformy waluty i wprowa- 
dzenia waluty srebrnej. Na giełdach 
amerykańskich i na Wallstreet londyj- 
skiej, wywołała mowa Bryona zaniepo- 
kojenie i obawy na przyszłość w razie 
gdyby jego kandydatura miała powo- 

zenie. 

Również i prezydent Roosevelt wy- 
stąpił z nowem orędziem, będącym ostrą 
tlipiką przeciw giełdzie i trustom. 
Prezydent Roosevelt zapowiedział ostre 
środki represyjne przeciw grze dyfe- 
rencyalnej na giełdzie i wystąpił wpiost 
do walki z korupcyą ekvnomiczną, któ- 
ra zagraża swobudnemu rozwojowi 
Unii. Przedewszystkiem uderzył Ruose- 
velt na trust naftowy i jego prezesa 
Rockefellera, którego chce zamknąć 
w więzieniu. Platformą wszystkich 
stronnictw w Ameryce Północnej jest: 
precz a kartelami, precz a truatami. 
w. 


Rozmowa z nowoobranym 
posłem do Rady państwa, 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“). 
Warszawa w lutym. 


Przewidywania moje spełniły się. 
zak już doniosłem wam Lelegraficznie, 
d. 14 b. m. n.s. posłem do Rady państwa, 
wybrany został członek stronnictwa 
demokratyczno-narodowego, p. Tadeusz 
Mieczysław Skarzyński. 

Posłował on do drugiej Dumy, a za- 
tem znany jest już szerszemu ogółowi. 
Z obowiązku dziennikarskiego przypo- 
minam tylko, że p. M. Skarzyński, po- 
słując do drugiej Dumy, był członkiem 
komisyi obrachunkowej, a przewodni- 
czącym w podkomisyi tejże, mającej za 
zadanie opracowanie planu zajęć ko- 
komisyiji szkicu referatu dla Dumy pań- 
stwowej. Projekt referatu, opracowany 
przez Mieczysława Skarzyńskiego został 
przez podkomisyę. a następnie i przez 
komisyę przyjęty. Od tej chwili stał 
się on faktycznym kierownikiem prac 
komisyi obrachunkowej Prace jej w 
chwili rozwiązania Dumy były już na 
ukończeniu. 

Jaką drogą zamierza on iść i jakiej 
przytrzymywać się taktyki w nowych 
warunkach | w nowem otoczeniu, wy- 
jaśni może rozmowa, którą miałem z 
nim po wyborach. 

— Trudne zadanie czeka pana — po- 
wiedziałem, gdym się zobaczył z nim 
po dokonanym obiorze.—Jakie zajmie 
pea stanowisko względem polaków w 

adzie państwa, mających tak odmienne 
od pańskich przekonania polityczne? 

— Jako członek stronnictwa demo- 
kratyczno-narodowego — powiedział mi— 
za podstawę stosunku swego do pola- 
ków w Radzie państwa, odmiennych ze 
mną przekonań politycznych, wziąć 
muszę zasadę solidarności. Jest to sta- 
nowisko, uznawane przez stronnictwo 
moje za konieczne dla reprezentacji 
polskiej w obcym parlamencie. 

— Solidarności powiedział pan. Jak 
pogodzi pan solidarność z przynależ- 
nością polaków w Radzie państwa do 
rosyjskiej partyi centrum? Przecież 
stronnictwo pana wyklucza należenie 
postów-polaków do rosyjskich partyi 
politycznych, a centrum Rady państwa 
»0 ostatniej wymianie myśli, z centrum 

umy ma cechy partyi politycznej 
Jakże rozwiąże pan ten dylemat? 

— Rozwiązanie tego dylematu, czyli 
pagne tych dwóch sprzeczności, 

ędzie najgłówniejszem zadaniem mo- 
jej taktyki w Radzie państwa. Rozwią- 
zanie to ułatwia mi opinia poważnej 
większości ziemiaństwa naszego, która 
przejawiła się w wyborze moim do Rady 
państwa. Wotum nieufności, dane przez 
olbrzymią większość naszego ziemiań- 
stwa polityce Koła polskiego w Radzie 
państwa, albo wpłynie na zmianę tak- 
tyki tego Koła, albo też usprawiedliwi 
niejedno zachowanie się moje taktyczne 
w poszczególnych sprawach. Wierzę 
jednak w takt i dojrzałość polityczną 
swoich kolegów i mam nadzieję, że 
znajdziemy wspólną drogę pracy. 

— Co winno być zdaniem pańskiem 
podstawą polityki narodowej w chwiii 
obecnej ? 

— Ogólna międzynarodowa sytuacya 
polityczna wymaga  jaknajściślejszej 
jednolitości polityki naszej reprezenta- 
cyi narodowej, i w tym kierunku 
wszelkie siły organizacyi politycznych, 
biorących udziai w tej reprezentacji, 
powinny być wytężone. Która organi- 
zacya polityczna powinna robić ustęp- 
stwa i jakie, aby to porozumienie mo- 
gło nastąpić, opinia kraju we wszyst- 
kich jego warstwach wypowiedziała się 
wyraźnie i niedwuznacznie. Ta jedno- 
litość polityki reprezentacyi naszego 
narodu w Petersburgu potrzebna jest i 
dla naszej polityki wewnętrznej. Jeżeli 
ją osiągniemy, to osłabimy ciosy, wy- 
mierzane przeciwko nam ze strony rzą- 
du i z góry skażemy na bezpłodność 
wszelkie usiłowania rozbicia nas i 
neucia naszych organizacyi społecznych 
i politycznych... (sk.) 


Budownictwo polskie. 


IL. 


Przechodząc do określenia wpływu 
budownictwa drewnianego na naszą 
kulturę narodową, Balicki zaznacza 
przedewszystkiem dwa jego skutki bez- 
pośrednie i namacalne: pożary, jako 
niedobór materyalny i brak architektu- 
ry rodzimej, jako niedobór duchowy 
~ w kulturze narodu. 

Jeżeli budowle murowane są doraźnie 
kosztowniejsze, to w obrębie paru po- 
koleń stanowią już one pokazną oszczę: 
dność w bilansie gospodarki naredo- 
wej, jeżeli policzymy, co rok rocznie 
traci Polska drewniana od pożarów w 
budynkach, sprzętach i inwentarzu, co 
ją kosztują te straty, poniesione w cią- 
gu stuleci, ile skarbów sztuki i pamią- 
tek zginęło w morzu ognia. 

Budownictwo drewniane powstrzy- 
muje nadto rozwój architektury rodzi- 
mej. Bo aczkolwiek właściwem jego 
polem jest zdobnictwo drzewne, zapła- 
dniające u wszystkich ludów budowni- 
ctwo kamienne, lecz, niestety, system 
budownictwa drzewnego, powszechnie 
i tradycyjnie panujący w Polsce, mało 
do tei właśnie roli się nadawał. Pod- 
czas, gdy na Zachodzie panował system 
„reglówki*, jak go nazywa Mokłowski, 
polegający na pionowym układzie be- 
lek stawionych na słup i odpowiednio 
wiązanych, a więc postawą swą przy 
pominających wzory z natury czerpane, 
u nas panowała zasada budowania w 
zasiek, czyli na zrąb, a takie układanie 
ścian z bierwion poziomych, zdaniem 


prof. Łuszczkiewicza, sprzeciwia się po | poziomie należytym 


jęciu piękna, bo niema w tem budow- 
nictwie kolumn, gzymsowań, fronto- 
nów, ornamentacyi roślinnej, lub figu- 
ralnej. Z tej to właśnie racyi drew- 
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Zatarg bałkański. 


(Wiadomości telegraficzne.) 


Sprostowanie Agency! Reutera. 


rzu między Anglią i Rosyą w sprawie 
bałkańskiej. o czem donosiła prasa ro- 
syjska. Widocznie wiadomość ta po- 
wstała wskutek sytuacyi politycznej, 
jaką wytworzyły kolejowe projekty 
Aerenthala. Obecnie trudno  przesą- 
dzać, jaki wpływ wywrą wypadki dni 
ostatnich na koncert państw europej- 
skich. Chociaż żądania Anglii, 7 po- 
wodu takiego stanu rzeczy, w żadnym 
razie nie ulegną zmianie, niemniej je- 
dnak należy poczekać, jaki wpływ wy- 
wrze ten fakt na gabinety petersbur- 
ski i wiedeński. Co zaś do austryacko- 
węgierskiej polityki kolejowej, to w 
Londynie przypuszczają, że obecna 
chwila nie nadaje się do wystąpienia 
z podobnymi planami; teraz bowiem 
mocarstwa starają się wplynąć na Por- 
tę, aby przystąpiła do reformy sądo- 
wnictwa w Macedonii. 

Wpływ, jaki propozycya Austryi wy 
wrze na traktaty międzynarodowe, wy- 
jaśni się dopiero wtedy, gdy wiadomo 
będzie, jaki się wytworzy wzajemny sto- 
sunek mocarstw, które podpisały pro- 
gram móurzstegski. 


Prasa zagraniczna z powodu artykulu 
„Rossii*. 


„Times* londyński, solidaryzując się 
całkowicie z arty kułem „Rossii“, oświad 
cza, że od następstw odosobnionego od 
innych mocarstw europejskich porozu- 
mienia się Austro-Węgier z Turcyą 
nie zdołają obronić zapewnienia wie- 
deńskie, jakoby Austrya pragnie, jak 
i dawniej, przeprowadzenia reform w 
Macedonii. 

Mówiąc o półurzędowych zaprzecze- 
niach istnieniu poufnego traktatu un- 
glo-rosyjskiego, dotyczącego, jakoby. 
najbliższych czasów, gazeta oświadcza: 

Jeśli stosunki przyjazne, które wy- 
tworzyły się pomiędzy Rosyą a Anglią 
mogą przyczynić się do załagodzenia, 
nieporozumień, pomiędzy Rosyą a na- 
szymi starymi wypróbowanymi przyja- 
ciółmi—Austryą i zaludniającemi ją na- 
rodowościami, to w tej okoliczności 
widzielibyśmy najszczęśliwszy rezultat 
traktatu anglo-rosyjskiego w sprawach 
azyatyckich. 

Wczorajsze wieczorne gazety berliń- 
skie notują dobre wrażenie, jakie wy- 
warł na giełdzie artykuł „Rossii“, któ- 
ry, jakoby, wykazał, że nie może być 
nawet mowy o poważnym zatargu polity- 
cznym między austryacko-węgierskim 
a rosyjskim rządem. 

„Vossische Zeitung“ podkreśla nie- 
słychanie ostrą opinię „Rossii* o trak- 
tacie mitrzstegskim. „Voss. Ztg.* nie 
wątpi, że państwa europejskie zamie- 
rzają wpłynąć na Austro-Węgry, aby 
się wyrzekły projektu przeprowadzenia 
kolei Mitrowickiej. 

Zdaniem „Berliner Kurjer'a* po prze- 
czytaniu artykułu „Rossii“ jasnem się 
staje, że rząd rosyjski dołoży wszel- 
kich starań, aby niedopuścić do prze- 
prowadzenia kolei austryackiej w Tur- 
cyi. Urzeczywistnienie bowiem zamia- 
ru tego przy obecnych warunkach mo- 
że stać się nader szkodliwem. 


Sprawy polskie. 
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Pruski projekt wywłaszczenia. 

W komisyi pruskiej izby panów, od- 
było się w sobotę drugie czytanie pro- 
jektu ustawy o wywłaszczeniu. 

Komisya izby panów, obradująca nad 
projektem o wywłaszczeniu, powzięła 
w sobotę doniosłą i interesującą u- 
chwałę. Przyjęła ona i w drugiem 
czytaniu popruwki z czytania pierw- 
Szego, poczem 14 głosami przeciw 11 
uchwaliła cały projekt w zmienionej 
redakcyi. 
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niane polskie budownictwo, rozwinąw= 
szy własny styl zdobnictwa, nie wy- 
tworzyło stylu achitektury polskiej. 
Cały nasz gotyk kamienny tkwi wpraw: 
dzie— pisze Bulicki—pierwocinami swe- 
mi w drzewie, ale stanowi on płonkę 
przeszczepioną z obcego gruntu i od 
naszego rodzimego budownictwa nie- 
zależną. 

Ale nawet styl budowlanego zdobni- 
ctwa polskiego nie ostał się przed nisz- 
czycielską siłą pożarów i doszły do nas 
nieliczne tylko jego szczątki w postaci 
starych domów w Wiśniczu, Muszynie 
i Piotrkowie, w postaci chat góralskich 
na Podhaiu i 1ozsianych tu i owdzie 
po kraju gospód, kościołów, dzwonnic, 
dworów i bożnic. 

Poza powyższymi, bezpośrednimi 
skutkami budownictwa drewnianego, 
okazało ono na kulturę naszą naro- 
dową wpływ pośredni, bezwiedny dla 
tych c mu ulegają, niepochwytny, 
działający bezpośrednio na instynkty 
ludności, a pośrednio na instynkty na- 
rodu, jako całości. Bo budownictwo, 
obejmując sposób mieszkania, typ go- 
spedarstwa domowego i tryb życia, sta- 
nowi cały zespół wrażeń, któremi kar- 
mimy się od dzieciństwa, a z takich 
wrażeń układa się podłoże instynktu, 
a na charakter narodu składają się 
przedewszystkiem jego instynkty. „Mia- 
sta, miasteczka, osady i wsie — pisze 
autor—z dizewa wzniesione, zmieniając 
swój wygląd zewnętrzny... co parę nje- 
mal pokoleń, nie mają, bo mieć nie 
mogą — swej tradycyi*. „A tradycya 
miejscowa— to przywiązanie do siedziby 
rodzinnej, to troskliwe zabiegi gospo- 
darcze o utrzymanie swego gniazda na 
i godnym prze- 
szłości, to życie miejscowe, urządzenia, 
zakłady, instytucye i fundacye przeka- 
zywane z pokołenia w pokolenie, to 
wreszcie własna indywidualność zbio- 


Według zapewnień agencyi Rentera. 
angieiskie koła urzędowe absolutnie 
nio nie słyszały o rzekomem przymie- 
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Przedstawiciele rządu przy pierwszem 
czytaniu taką formę uznali za nieod- 
powiednią, w sobotę zaś wcale głosu nie 
zabierali, Były natomiast poprawki, 
domagające się przedłużenia terminu 
10-letniego na 20-letni, ale je odrzu- 
cono. 

Referat komisyi ma być zatwierdzo- 
ny 20 b. m.; zaś 26 b, m. projekt bọ- 
dzie przedyskutowany w pełnej izbit. 
Ponieważ drugie i trzecie czytanie w 
pełnej izbie zapewne kilka dni zajmie, 
więc w pierwszych dniach marca spra- 
wa cała powróci do izby poselskiej. 

Stanowisko rządu wobec uchwał ko- 
misyi nie jest dotychczas bliżej znane. 

Wiadomo tylko, że w kołach rządo 
wych panuje mniemanie, iż ustawa o 
wywłaszczeniu w redakcyi komisyi izby 
panów traci dla rządu wszelką war- 
tość. 

Komisya zmieniła treść paragrafu 18 
i uzupełniła go dodatkowym paragra- 
fem 13 a. Treść tych uchwał jest na- 
stępująca: 

Komisya izby panów skreśliła ogra- 
niczenie obszaru, podlegającego wy- 
właszczeniu, na 70,000 hektarów, oraz 
skreśliła warunek, że wywłaszczać wol- 
no komisyi kolonizacyjnej tylko w ce- 
lu zaogrąglenia niemieckich osad w 
szczególnie zagrożonych powiatach. 
Paragrafowi 13 nadano nastepujące 
brzmienie : 

$ 13. Państwu udziela się prawa do 
nabywania grurtów, potrzebnych do 
tworzenia niemieckich osad za pomocą 
kołanii, w razie konieczności nötigen- 
falls w drodze wywłaszczenia. 

i powyższej zasady mają istnieć 
następujące wyjątki w myśl paragra- 
fu 13 a. 
$ 18. a. 
szczenie: 

a) budynków, służących nabożeń- 
stwom pubiicznym, i cmentarzy; 

b) gruntów znajdujących się w po- 
siądaniu kościołów i stowarzyszeń reli 
gijnych, mających prawa korpora- 
cyjne; 

c) gruntów, będących własnością fun- 
dacyi, uznanych wyraźnie za dobro- 
czynne; 

d) grnntów, należących do majora- 
tów, o ile utworzenie majoratu za- 
twierdzonym zostało przed więcej niż 
dziesięciu laty; 

e) gruntów, których prawo własno- 
ści przysługuje właścicielowi od lat 
przeszło dziesięciu, albo które przeka- 
zali mu osobnym kontraktem rodzice 
lub małżonkowie i w których posiada- 
dniu znajdował się więcej niż dziesięć 
lat bez przerwy z zaliczeniem czasu 
posiadania poprzednich właścicieli; 

f) gruntów, które właściciel od ie- 
dziczył od poprzedniego właściciela, 
jako jego małżonek (małżonka), lub ja- 
ko spadkobierca pierwszego lub dru- 
giego stopnia w myśl paragrafów 1924 
i 1925 kodeksu cywilnego mocą testa- 
mentu lub sukcesyi prawnej. 

Skoro odnośny grunt znajduje się w 
posiadaniu kilku osób, natenczas wy- 
właszczenie jest wykluczone, o ile do 
jednego z współwłaścicielii odnoszą się 
warunki wymienione pod e) albo f). 

Jeżeli prawo własności, lub wspólnej 
własności przysługuje osobie adopto- 
wanej lub osobie jurydycznej zarzą- 
dzenia paragrafu tego nie mają zna- 
czenia. 

Dokonanie 10-letniego trwania wła- 
sności musiało nastąpić przed dorę- 
czeniem uchwały o wywłaszczeniu. 

Uchwalono też jeszcze w drugiem 
czytaniu komisyi izby panów — 18 
głosami przeciw 7 głosom—następują- 
cą rezolucyę w sprawie reorganizacyi 
komisyi kolonizacyjcej: 

Uprasza się król. rząd o możliwie 
spieszne przeprowadzenie organicznej 
reorganizacyi Kkomisyi Kkolonizacyjnej 
dla Prus Zachodnich i Poznańskiego, 
oraz o wzmocnienie przytem wpływów 
odnośnych naczelnych prezesów i za- 
rządzenie współudziału organów samo- 
rządu. 

Po posiedzeniu komisyi izby panów 
odbyła się jeszcze narada ministrów i 
komisarzy rządowych. 


Protest rolników. 


W ostatnich dniach 168 właścicieli 
ziemskich z Poznańskiego wysłało do 
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rowa, nietylko zdolna do samorządu, 
ale potrzebująca go organicznie, jako 
funkcyi życiowej, w której się przeja- 
wia samoistny jej charakter*. „Kto wie, 
czy i o ile słaby rozwój samorządu na- 
szych miast, a zwłaszcza miasteczek 
w Rzeczpospolitej nie stoi w związku 
z panującem w nich prawie wyłącznie 
budownictwem drewnianem. Jeżeli przy- 
znamy, że związek ten rzeczywiście 
istnieje, to bìaha na pozór kwestya 
materyału budowlanego sięga nietylko 
w przeszłość, ale i w przyszłość naszej 
kultury narodowej“. 

Wznoszenie budynków mieszkalnych 
z materyału nietrwałego, palnego i wy- 
magającego ciągłych naprawek, rozcią- 
ga się z natury rzeczy na wszystkie 
zabudowania gospodarskie. Panuje tu: 
„Ta sama technika budowlana, ten sam 
materyał, to samo nawyknienie do za- 
spakajania dcraźnych potrzeb bez oglą- 
dania się na pokolenia przyszłe, nawet 
najbiiższe. W ten sposób powoli, nie- 
postrzeżeni» zaszczepia się w całym 
narodzie niezrozumienie gospodarki na- 
kładowei i niezdolność do niej*. „Pou 
czającym pod tym względem przykła-. 
dem jest prywatna nusza gospodarka 
na punkcie dróg i mostów*—mówi dalej 
autor. I tu panują drogi naprawiane 
gałęziami i mostki drewniane, które 
tamują należyty zbyt wytworów rol- 
nych i nie pozwalają rozwinąć się na- 
leżycie gospodarce na modłę zachodnio- 
europejską. Bo tam, gdzie panuje sy- 
stera podpierania kołkami tego, co się 
wati, tam poimimowoli oswajają się 
ludzie z tandetą i poczynają w niej 
smakować. 

„Za murszejącemi i opadającemi z tyn-" 
ku domostwami mieszkalnemi idzie 
całe urządzenie wewnętrzne, charakter 
całej stopy życiowej“. Sprzęty tam 
proste, niemasz tam ani zbiorów, ani 
bibliotek, ani dzieł sztuki, bo te tru- 


Wykluczonym jest wywła- 
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izby panów protest przeciwko całemu 
projektowi, który powiada: 

1) Jesteśmy przeciwni każdemu pro- 
jektowi wywłaszczenia, z jakiejbądź on 
strony pochodzi, ponieważ środek. taki 
podstawy,porządku społecznego, a tem 
samem i państwa podkopuje. 

2) Oświadczamy, że jesteśmy prze- 
ciwnikami projektu, ponieważ mamy 
to silne przekonanie, że cel jego, pod- 
niesienie niemrzyzny na kresach wscho- 
dnich, osiągniętym nie zostanie, a ra- 
czej niemcy dzielnicy naszej ciężko 
poszkodowani zosianą. 


Rozłam wśród niemośw. 

„Pos. N. Nach.* zamieszcza artykuł 
p. Fahadricbha, członka „Bundu“ rolni- 
ków, który podpisał pomimo to rezo- 
lucyę przeciwko wywłaszczeniu i wy- 
stępuje przeciw zarzutom, jakie „Pos. 
Tagebiatt* stawił protestującym wła- 
ścicielom niemieckim, rozumując w 
ten sposób: 

Wywłaszczony polak, jak dotychcza 
sowe doświadczenie ze skupywaniem 
polaków wykazuje, będzie robił niezłe 
interesy. Z pieniędzmi w ręku'za wy- 
właszczoną majętność będzie mógł za- 
kupić jeszcze raz tak wielki majątek. 
Im go częściej będą wywłaszczali, tem 
więcej będzie się rozszerzał na roli. 
Po kilku latach będą u nas znowu 
ręce załamywali, że polityce kolont- 
zacyjnej grozi jeszcze gorszy bilans. 

Właściciel niemiecki, zniewolony sto- 
sunkami do sprzedaży swej wsi, miał 
dawniej moralny obowiązek dopilnować, 
ażeby się jego majątek nie dostał w 
ręcg polskię, bo taką majętność uwa- 
Żuno za stiraconą dla  niemczyzny. 
Potem—przy wywłaszczeniu — komisya 
kolonizacyjna będzie mogła każdej 
chwili, choćby to wymagało większych 
kosztów, taki majątek niemiecki, sprze- 
dany polakowi, znowu wykupić. Ogół 
niemieckich rolników nie będzie po- 
trzebował troskać się o to, co się z 
majątkiem niemieckim stanie. Podług 
takiego stanu rzeczy moralny obowią- 
zek, jaki dotąd na rolnikach niemiec- 
kich spoczywał, nie będzie upra- 
wniony. 

A że książę Bülow powiedział w sej- 
mie wyraźnie, że każdy niemiecki ma- 
jątek ziemski w Poznańskiem jest na 
sprzedaż, a tę swoją informacyę ode- 
brał oczywiście z jak najpewniejszega 
źródła, przeto w najbliższej przyszłości 
oczekuje nas niezwykłe, ale i koszto- 
wne widowisko. 

Grudziądzki „Geselliger* grozi kra- 
chem tym właścicielom niemieckim, 
którzy protestują przeciwko wywłasz- 
czeniu. O ziemianach niemieckich W. 
Księstwa, którzy protest podpisują, od- 
zywa się tak: p. Ehrenfried z Sokoło- 
wą pod Wrześnią jest dzierżawcą hr. 
Ponińskiego; p. August Hell z Kornato- 
wie dzierzawcą hr. Kwileckiego z Kwil- 
cza, p. Kohnert z Czystego pod Jaksi- 
cami dzierżawcą spadkobierców, p. Ka- 
rol Wessel z Nieborza dzierżawcą hr. 
Mielżyńskiego z Chobienic, p. Ignacy 
Wessel z Goranina i p. Wessel z Ra- 
domic dzierżawcą hr. Skórzewskiego. 
Między tymi, co protest podpisują, są 
tacy, którzy prowadzą pertraktacye z 
polakami, żeby im sprzedać swe mają- 
tki. Protest podpisała także pani 'fre- 
skowowa z Chludowa pod Poznaniem, 
która chciała sprzedać Chludowo ko- 
misyi kolonizacyjnej, a potem Land- 
bankowi, ale żądała takej niemożliwej 
ceny, że sprzedaż nie przyszła do 
skutku. 

Są między podpisującymi także „ide- 
aliści*, głównie jednak chodzi u nich 
o interesy majątkowe, towarzyskie i 
familijne, a przedewszystkiem o to, 
żeby wysokie ceny za ziemię nie 
spadały, 

Jeżeliby komisya kolonizacyjna — 
pisze „Gesell*— miała skutkiem bezmy- 
ślności tych niemców swą czynność 
zawiesić, to nastąpi krach nietylko 
przy sprzedażach ziemi, ale także w 
handlu, przemyśle i rzemiośle. Tego 
oczywiście, ci panowie nie widzą. 

Te szczegóły o osobistościach prote- 
stujących niemców otrzymują „Geselli- 
ger“, „Pos. Tageblatt“, „Schles. Ztg.*, 
„Tazl. Rundschau“ itd. bezpośrednio od 
berlińskiego zarządu Ostmarkenvereinu. 


dno z ognia wyratować. Nawet stroje 
i broń stara, których w żadnym prze- 
cie dworze szlacheckim nie brakło, 
przechowały się do naszych czasów 
wyłącznie w murowanych sadybach 
magnackich i to w ilości bajecznie 
małej. 

Nie było u przodków naszych troski 
upiększania siedziby gniazdowej, a 
gdy—-słusznie dodaje Balicki — przed- 
miotem dumy i zabiegów staje się nie 
siedziba rodzinna, nie gniazdo, ale wy- 
łącznie inwentarz żywy i martwy, po- 
ciągnąć to za sobą musi szczególny 
rodzaj przywiązania i uczuć domowych. 
Celujemy niewątpliwie ponad inne na- 
rody przywiązaniem do ziemi, ale 
przywiązanie to jest umiłowaniem wsi, 
rolnictwa, warsztatu pracy, wreszcie 
ziemi żywicielki, jest więc uczuciem 
oderwanem, mogącem znaleźć wszę 
dzie na obszarze Polski przedmiot swe- 
go zaspokojenia. Ale nie jest to prze- 
ważnie angielskie umiłowan'e swego 
home tego kawałka ziemi i tej siedzi- 
by pradziadów, gdzie na każdym 
kroku spotykamy ślady ich istnienia 
i ich myśli o potrzebach i szczęściu 
pokoleń przyszłych. 

Rzadko która rodzina ziemiańska siedzi 
unas w ciągu kilku stuleci na jednym 
i tym samym zagonie. A nie jest to 
wyłącznie rezultatem burz i zawieru- 
chy dziejowej, bo jeszcze z XV i w 
XVI wieku widzimy ciągłe wędrówki 
rodzin szlacheckich z ziemi do ziemi, 
z województwa do województwa, tak 
iż w okresie przyjmowania nazwisk 
rodowych od nazw miejscowości two- 
rzy się istny chaos, w którym tylko 
godła herbowe tworzą nić przewodnią. 
Zazon ziemi polskiej znajdowano wszę- 
dzie, brakło tylko kolebki gniazdu, 
twierdzy tradycyi rodowej, ostoi wpły- 
wów dziedzicznych, a więc „brakło 
trwałej murowanej komórki ustroju 


Ś. p. Lubomir Gadon. 


W Krakowie zmarł dnia 16-go b. m. &. p. 
Lubomir Gadon, wybitny działacz śród emigra- 
cyi polskiej we Francyi i autor szeregu intere- 
sujących prac o niej. 

Urodzony w 1831 roku w Szkudach na Żmu- 
dzi, kończył szkoły w Mitawie, uniwersytet w 
Dorpacie, gdzie otrzymał stopień kandydata nauk 
dyplomatycznych. Na początku 1863 roku wy- 
jożdża zagranicę. początkowo do Londynu, gdzie 
pełni chwilowo rolę sekretarza agencyi dyplo- 
matycziej, potem do Paryża. Nad Sekwaną 
przyjmuje w 1967 roku obowiązki sekretarza 
Władysława ks. Czartoryskiego, spełniając je 
do 1894 roku. Wraz z Heorykiem Wyzińskim 
redagował pismo «Correspondence du Nord-Est», 
był sekretarzem Towarzystwa historycznoelitera- 
ckiego i dyrektorem biblioteki polskiej w Pary- 
żu. Obok wielu korespondencyi i artykułów 
dziennikarskich, ogłosił osobnie: <Z życia pola- 
ków we Francyi», «Przejście polaków przez 
Niemcy», «Ks. Adam Czartoryski». 

Osiatniem jego dziełem jest historya emigra- 
cyi polskiej, książka źródłowa i pięknie napisa- 
na. Historyk epoki ubiegłej w pracach Gadona 
znajdzie niezamienioue Źródło faktów i światła. 


Centralny wydzial kólek 
i spólek rolniczych. 


Dnia 81 grudnia odbyło się w War- 
szawie posiedzenie rady głównej cen- 
tralnego wydziału kółek i spółek rol- 
niczych przy udziale około 200 delega- 
tów od wydziałów okręgowych i od 
poszczególnych kółek i spółek rolni- 
czych z całego kraju. 

Przewodniczył zebraniu prezes rady 
głównej, p. Stanisław Leśniowski, zaś 
sprawozdanie z dotychczasowej działal- 
ności ©. W. K. R. referował wicepre- 
zes rady p. L. Hempel. 

Specyalne wydziały kółek rolniczych 
powstały już prawie przy wszystkich 
'Towarzystwach rolniczych zarówno gu- 
bernialnych, jak i okręgowych, ześrod- 
kowanych w centrałnem T-wie rolni- 
czem. Centrainy wydział dokonał w 
roku ubiegłym następujących prac: zor- 
ganizował wielką wycieczkę włościan 
do Galicyi, gdzie zwiedzono wiele wię- 
kszych i mniejszych, wzorowo prowa- 
dzonych gospudarstw, mleczarń i skle- 
pów spółkowych, zazna amiając się za- 
razem z organizacyą tamtejszych kółek 
rolniczych i kas pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych; zorganizował w Warszawie 
popularny kurs szczepień ochronnych 
trzody chlewnej; utworzył bezpłatne 
biuro informacyi i porad prawnych i 
handlowych dla drobnych gospodarstw; 
wydał wzory ksiąg rachunkowych, a 
wreszcie stworzył organ własny, dwu- 
tygodnik p. t. „Przewodnik kółek i 
spółek rolniczych*, posiadający już dziś 
w ciągu kiku zaledwie miesięcy swe- 
go istnienia przeszło 1,000 stałych pre- 
numeratorów. 

Tak intensywna działalność wydziału 
sprawiła, że przy szczupłych dochodach 
minionego roku w kwocie 1,169 rb., 
niedobór przeszło 2,000 rb. pokryło 
Centr. Tow. Rolnicze. 

Poświęcono specyalną uwagę spra- 
wie komasacyi, którą szczegółowo omó 
wił wiceprezes T-wa, Kiniorski, kryty- 
kując projekt Podgorodnikowa, doma- 
gający się kilku zasadniczych zmian. 
które w petycyi do polskich posłów do 
Dumy państwowej będą wyszczególnio- 
ne. Zmiany te dotyczą głównie: znie- 
sienia przywilejów dla ziemi tak zwa- 
nej „ukazowej*, dodania komisarzowi 
komisyi, złożonej z miejscowych oby- 
watelskich sił, a wreszcie decydowania 
w sprawach komasacyi zwykłą wię- 
kszością głosów interesowanych w tej 
sprawie włościan, czyli mieszkańców 
danej gminy. 

Ożywioną dyskusyę wywołał nastę- 
pnie znakomicie wypowiedziany referat 
p. Stan. Wojciechowskiego o instytu: 
cyach kredytowych na wsi. 

P. Wojciechowski, rozpatrując dwa 
typy towarzystw drobnego kredytu, 
których ustawy normalne wydano w r. 
1905, przemawiał za wyborem typu to- 
warzystw  pażyczkowo - oszczędnościo- 
wych, opartych na udziałach, a wogóle 
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przy zakładaniu tych instytucyi zalecał 
wzór i przykład Galicyi. Spółki kre- 
dytowe odradzał zakładać m nas wcze- 
śniej, aż będziemy mieli podręcznik, 
którego wydaniem zajmie się wydział 
centralny kółek rolniczych. Na tem 
wyczerpany został porządek dzienny. 

Ze zgłoszonych następnie wolnych 
wniosków, zarząd przyobiecał poparcie 
w sprawie organizowania wędrownych 
instruktorów i w sprawie uregulowa- 
nia wychodźtwa, 

Po dokonanych wyborach do zarzą- 
du i komisyi rewizyjnej, posiedzenie 
zostało zamknięte. 


Około dumy. 


—00— 
Porządek dzienny posiedzenia 8 b. m. 


Porządek dzienny posiedzenia Dumy 
państwowej dn. 8 lutego obejmuje: 

1) wybór wiceprezesa na miejsce 
Meyendorfa, 2) wybór członków do ko- 
misyi interpelacyjnej, komunikacyjnej 
i do skierowywania wniosków ustawo- 
dawczych na miejsce usnwających się; 
8) sprawozdanie komisyi redakcyjne- 
w sprawie wniesionych przez rząi pro- 
jektów prawa i 4) debaty nad wnio- 
skiem ustawodawczym 180 posłów do 
Dumy, o udzielaniu z funduszów skar- 
bowych zapomóg ofiarom zamachów re- 
wolucyjnych. 


Z komisyi antyalkoholicznej. 


Komisya walki z alkoholizmem, roz- 
patrzywszy i zaaprobowawszy wniosek 
31 członków Dumy, o zmianie i uzu- 
pełnieniu niektórych artykułów zbioru 
praw w sprawie sprzedaży napojów wy- 
skokowych, wyraziła przekonanie, że 
przyszedł czas stanowczego zwrotu w 
tej sprawie; jednakże komisya przyzna- 
je, że bezwłoczne urzeczy wistnienie re- 
form, które mogłyby zachwiać budże- 
tem państwowym i powikłać plany go- 
spodarcze zainteresowanych, nie jest ce- 
lowe. W obecnym czasie można przed- 
sięwziąć środki, które zwracałyby uwa- 
gę kierowników polityki finansowej, 
jakoteż osób prywatnych na zbliżenie 
się chwili, w której należy wprowadzić 
reformy bardzo radykalne, w celu wy- 
trzeźwienia ludu. Komisya ma zamiar 
rozpocząć debaty nad prohibicyinymi 
środkami, dotyczącymi handlu wódką, 
wychodząc z zasady, że koniecznem 
jest unormowanie ilości, wypuszczanej 
na rynek wódki, i nad rozrzerzeniem 
art. 532 i następujących artykułów u- 
stawy o napojach wyskokowych. 


Wniosek 30-tu. 


Trzydziestu członków Dumy z pra- 
wicy wniosło projekt prawa o przy- 
znaniu gminom starowierczym i 080- 
bom duchownym z gmin korzystania 
z prawa bezpłatnego przesyłania kore- 
spondencyi w sprawach gminnych. 


Z komisyi budżetowej. 


Komisya budżetowa, rozpatrzywszy 
sprawozdania komisyi oświatowej, po- 
wyasygnować, poczynając 
od stycznia r. 1909 stosownie do ko- 
sztorysu ministerstwa oświaty, 6,900,000 
rb. rocznie na potrzeby oświaty ele- 
mentarnej, oprócz sum wydawanych o- 
beenie. Zapomagi z tego kredytu są 
udzielane w miejscowościach, w któ- 
rych okaże się specyalny brak szkół 
lub funduszów na oświatę elementarną; 
zapomogi są wydane tym ziemskim 
i miejskim organom samorządu, które 
zobowiążą się wydatkować te sumy na 
potrzeby oświaty. We wszystkich 
szkołach elementarnych, otrzymujących 
zapomogi od skarbu nauczanie powin- 
no być bezpłatne. 

Z komisyi sądowej. 

Komisya reform sądowych przyjęła 
projekt rządowy o peryodycznych ob- 
jazdach gmin przez sędziów pokoju dla 
rozpatrywania spraw i określiła, że je- 
den rewir nie powinien obejmować 
więcej niż 3 gminy. Komisya uznała 
senat za instytucyę kasacyjną dla 0- 
bieralnych sędziów pokoju. Nadzór 
nad obieralnymi sędziami pokoju po- 
winien należeć do izb sądowych i ich 
prezesów. 


wychowania 


„l dlatego w znacznym stopniu — mó-|warstwy, powołanej do wielkiej roli 


wł dalej 


autor — rzesza szlachecka | rządzenia krajem; 


nie dawał instyn- 


stała się tłumem, dającym się powo-| ktownego poczucia, że kultura tego kra- 
dować możnowładztwu, zamiast stwo-|ju nie na ruchomym jego majątku 


rzyć silną, na własnych nogach stoją- 
cą zwartość samorządnej organiza- 
cyi społecznej“. 

Wskazawszy, Że i lud nasz wiejski 
niema również silnych. tradycyi ro- 
dzinnych, ani tem mniej rodowych i 
kochając ziemię oderwanie, z łatwością 
z Miejsca nit miejsce się przenosi— Ba- 
licki zupełnie słusznie zaznacza, że 
gdyby ten lud posiadał odziedziczoną 
po przodkach — jak chłop francuski 
lub angielski — i przeckowującą tra- 
dycyę pokoleń siedzibę z kamieni 
wzniesioną, to i samo jego przytwier- 
dzenie do ziemi za czasów  pańszczy: 
zny inaczejby wyglądało, będąc zapu- 
szczeniem korzeni w tę ziemię, a nie- 
tylko poddaniem się władzy pana. 

Wracając do dni obecnych, autor 
mówi dalej, że łatwość, z jaką ludność 
osiadła zmienia misjsce zamieszkania, 
rodzi życie, jeżeli nie z dnia na dzień, 
to z pokolenia na pokolenie, życie, któ- 
remu przyświeca hasło: „jakoś to bę- 
dzie*. 

„W takiej atmosferze wychowywało 
się młode pokolenie przez wieki .całe. 
I dla niego dom ojcowski był więcej 
trybem życia wiejskiego, niż kolebką 
rodzinną i fortecą tradycyjnej roli oby- 
watelskiej, przekazanej przez przodków 
swym następcom. spomnienia dzie- 
ciństwa z dworu wiejskiego wiążą się 
ściślej z końmi, psami i polowaniem, 
niż z ogniskiem domowem, bogatem 
własną kulturą, pełnem przywiązanych 
do miejsca tradycyi. Okres najwa- 
żniejszy w życiu człowieka pod wzglę: 
dem kształtowania się jego charakte- 
ru, okres dzieciństwa nie dawał 1nło- 
dzieży szlacheckiej tego, co stanowić- 


spoczywa, że musi wrosnąć korzeniami 
w ziemię, posiadać trwałe swe przyby- 
tki i gromadzić w nich swe zasoby 
mozolnym dorobkiem pokoleń; że rzą- 
dy krajem. to nie przywileje, władza, 
lub wpływy, ale przedewszystkiem do- 
brą gospodarka na swej ziemi, obliczo- 
na na całą przyszłość, gotowa zawsze 
dn nakladów, mających neść owoce 
odległym pokoleniom*. 

„Ojczyzna jest tylko  rozszerzaną 
ojcowizuą i kształtuje się na jej mo- 
dłę. Pokolenia, wychowane w dre- 
wnianych dworach, drewnianą też zbu- 
dowały Rzeczpospolitą*. 

Zastrzecając się, że żaden z powyż- 
szych rysów nie może być przypisany 
ani w całości, ani wyłącznie tej tylko 
przyczynie, ale każdy z nich jest w 
pewnym: stopniu przez nią uwarunko- 
wany—autor ciekawą i ponczającą swą 
pracę kończy poniższemi słowy: 

„Wytrwałe oddzialywanie na lud 
wiejski, na nasze ziemiaństwo, na mie- 
szczaństwo małych miasteczek, które- 
by wszczepiło w nich zamiłowanie do 
nakładowego. murowanego, trwałego 
i stylowego budownictwa, byłoby do- 
niosłą w skutkach akcyą dla przys ło- 
ści naszej kultury narodowej. Dla 
włościaństwa naszego komasacya grun- 
tów i parcelacya jest najdogodniejszą 
potemu chwilą. 

„Gdy wsie nasze i miasteczka zmie- 
nią swą fizyognomię opuszczenia, nie- 
dbalstwa i tymczasowości, na wygląd 
trwałych, mocnych i w pieczę pokoleń 
oddanych siedzib ludzkich, zmieni się 
jednocześnie cała duchowość ich mie- 
szkańców, a z nią i charakter na- 
rodu*. Spr... 
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Z komisyi obrony państwowej. 
Komisya obrony państwowej, wy- 


- brawszy podkomisyę do rozpatrzenia 


wydatkowania kredytu warunkowego 
na utrzymanie akademii wojeano-mor- 
skiej wysłuchała referatu o progra- 
mach budownietwa morskiego; okaza 
ło się, że wydział marynarki rozpa- 
truje trzy programy. Pierwszy polega 
na najintensywniejszem  wyzyskaniu 
istniejących sił morskich bez zwię- 
kszenia ilości statków; drugi, obliezo- 
ny na termin czteroletni, przewiduje 
budowę 4 pancerników, z podstawą 0- 
peracyjną na morzu Baltyckiem i od- 
powiedniej liczby torpedowców; na u- 
rzeczywistnienie tego programu potrze- 
ba 457.000,000 rb; trzeci obliczony jest 
na 10 lat, z tem aby w 1918 r. był 
faktycznie ukończony; na urzeczywi- 
stnienie programu potrzeba dwa miliar- 
dy rb. Na zakończenie komisya wy- 
ałuchała sprawozdania kontr admirała 
Wireniusa o torpedach i o tem, w ja- 
kim stopniu odpowiada budowa  okrę- 
tów w fabrykach rosyjskich potrze- 
bom marynarki. 


a m a 

Proces Dobrodzickiej. 

-c 

Dalszy przebieg procesu, jak podaje „Gazeta 
Codzienna“, był następujący: , 

Pu odczytaniu aktu oskarżenia, które Skoń- 
czyło się porzedniego dnia o godz. 10 i pół, roz- 
począł przewodniczący przesłuchanie obwinionej, 

Dobrodzicka oświadczyła, że nie poczuwa się 
do winy; przyzrajo, że w towarzystwie drugiej 
osoby, Kórej nazwiska nie podaje, ani nie poda, 
rzuciła dwie bomby na generał-gubernatora Ska- 
łona w celu zamordowania go. Był to jednak 
jed n z czynów organizacyi bojowej, której ce- 
lem była niepodległo*ć naradu polskiego i zdo- 
bycie konstytucyi dla Rosyi. Obwiniona sama 
się zgłosiła do spełajenia zamachu, wiedząc, że 
w tej mierze zapadło postanowienie partyi. Rzn- 
ciła awio bomhy, była przygotowana, że nie wyj- 
dzie z kamienicy. Tymczasem dzięki zamiesza- 
niu wyszła spokojnie. Przy wyjściu zatrzymała 
ją policya, ale zaraz wypuściła. Nie przebierała 
się wcale, tylko włożyła przygotowaną perukę. 
Niki jej nie zmuszał do wykonania zamachu. | 

Przewodniczący zreasumował zeznania obwi- 
nionej i za”naczył, iż z postanowieniom i z roz- 
mysiem dażyła do odebrania życia generał-guber- 
natorowi Skałonowi, ale czuje się niewinną, bo 
działała pod wpływem uczuć patrystycznych. 

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada, 
że wahała się z przystąpicuiem do partyi, uczy- 
niła to dopiero w r. 1905. 

Przewodniczący: Do czego dążyła partya? 

Obwiniona: p zdohycia niepod!egłosci na- 
szego narodu, do szerokicgo wykształcenia mas 
ludowych i zdobycia konstytucy! dla narodu ro- 
syjskicgo. 

Przewodniczący: Była pani przekonaną, że 
nie wyjdzie z mieszkania? ; 

Obwiniona: Tak. Sądziłam, że mogę zginąć 
od bomby, albo wpaść w ręcu policyi. > 

Przewodniczący: Pani wystąpiła z partyi? | 

Obwinioua: Tak. Dlatego, że przedwcześnie 
zajęła się propagandą czynn i pochwalała rabo- 
wanie kas. Nie zmieniłam sympatyi dla zasadni- 
czych dzieł partyi, t. j. walki o wolnaść. 

O godzinie 12 w południe skończyło się prze- 
słuchanie obwinionej. à 

Świadkowie z Królestwa nie przybyli. | 

Przewodniczący udzielał następnie wyjaśnień 
co do skutków zamachu. 

Po wyj śnieniach prezesa Stawarskiego, ”naw- 
ca Kirschbaumer składał orzeczenie co do bomb. 
Podniósł, że były żle sporządzone, że z trzech 
rzuconych dwie nie eksplodowały, a jedna słabo. 
Gdyby tylko jedna z tych bomb 8 EA 
dynamitem była eksplodowała, sprawiłaby wiel- 
kie zniszcze Í pociągnęłaby śmirrć wielu ofiar. 

W poniedziałek wieczorem zakończono postę- 
powanie dowodowe. — ; 

Po wznowieniu posiedzenia we wtorek, jak 
donosi „Gazeta Lwowska“, przewodniczący d-r 
Stawarski przedłożył ławie przysięgłych dwa py- 
tania główne: pierwsze w Kierunku zbrodni usi- 
łowancgo nasadzonego, Strytobójczego imorder- 
stwa na o-obie g:nerał-gubernatora Skałona i 
drugio co do użycia materyałów wybuchowych 
($ 4 ust. z 27 maja 1885 r., Nr 134 Dz. p. p.) 
i narażenia na niobezpieczeństwo życia i zdrowia 
kilku osób z eskorty peuerał-gubBernatora, które 
też cdniosiy obrazenia cielesne. : y 

W sprawic postawionych pytań nie poduieśli 
żadnych wniosków ani prokurator państwa, ani 
obrońca podsądnej. j 

Następnie zabrał głos prokurator państwa 
d-r Gru-zczyński, żądając skazania obs inionej. 
Po prokuratorze przemawiał obrońca d r Łazarski. 

Po przerwie przewodniczący wygłosił resumé, 
poczem przysięgli udali się na naradę nd po- 
stawionemi im pytaniami i wydali werdykt za- 
przeczający oba pytania, > 

Na podstawie tego werdyktu przewodniczący 
ogłosił wyrok uwalniający. | ' 

Przewodniczący zarządził następuie natych- 
miastowe wypuszczenie p. Dobrodzickioj z wię- 
mienia. 

| EWC 


Walne zgromadzenie P. T, M. $, 


W dn. 8 lutego o godz. 2 po połu 
dniu w sal klubu „Ogniwo* odbyło 
się powtórne walne zgomadzenie człon- 
ków P. T. M. S., ważne bez względu 
na ilość zebranych osób. 

Na zebranie przybyło 42 osoby. 

Zebranie zagaił wiceprezes Towarzy- 
stwa, p. Teodor Staniszewski, poczem 
na przewodniczącego zebrania przez 
aklamacyę wybrano Włodzimierza hr. 
Grocholskiego, który powołał do stołu 
prezydyalnego jako asesorów pp. Czer- 
wińskiego i Iwanickiego, na sekretarza 
P. Rembielińskiego. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu 
nadzwyczajnezo walnego zgromadzenia 
członków P. T. M. S5. z dn. 21 listopa- 
da 1907 r. i balotowaniu nowych człon- 
ków, sekretarz Towarzystwa, p. Lesz- 
czyńska, odczytała sprawozdanie z dzia- 
łałności P. T. M. S. za rok 1907. 

Ze sprawozdania widać, iż Towarzy- 
stwo wciąż się rozwija, napływają nowi 
członkowie i nawet pod względem ma- 
teryalnym interesy Towarzystwa przed- 
stawiają się nieźle. Ogólna suma do- 
chodów z opłat członkowskich, z opłat 
za wstęp na przedstawienia i z dobro 
wolnych darowizn stanowi 3.472 rb. 
81 kop., a wydatki na administracyę 
i koszua przedstawień wyniosły sumę 
8,378 rb. 37 kop., co stanowi przewyż- 
kę dochodów. w sumie 93 rb. 74 kop. 
Obecnie istnieje tylko jedna sekcya 
dramatyczna, innych sekeyi nie udało 
się jeszcze utworzyć z powodu braków 
materyalnych. Następnie przewodniczą- 
ca sekcyi dramatycznej, p. Konstancya 
Staniszewska, zdawała sprawozdanie 
z działalności sekcyi, zaznaczając, iż 
w pierwszej połowie roku, czyli w koń- 
cu ubiegłego sezonu przedstawienia 
sekcyi dramatycznej pod kierunkiem 
P- Grubinskiego dawały jeszcze stale 
deficyt; przyjazd na gościnne występy 
Rolanda, opłata reżysera, duże koszty 
Przedstawień przewyższały wciąż do- 
chód. Dopiero „Karykatury*, grane w 
dn. 28 pażdziernika, przyniosiy czysty 


dochod. Od tej chwili przedstawienia 
cieszą się coraz większą frekwencyą 
i stale już przynoszą dochód, zasilając 
kasę Towarzystwa i instytucyi d-bro- 
czynnych, na cel których dawane były 
niektóre z nich. Co się zaś tyczy roz- 
woju samej trupy, przewodnicząca za- 
znaczyła, iż liczba członków trupy stale 
się zwiększa (obecnie liczy około 80 
osób), przybywa coraz więcej zdolnych 
członków, którzy wielką stratą czasu, 
ofiarą nieraz materyalną, okupują za- 
miłowanie sztuki i oddanie się jej bez- 
interesowne. 

Po odczytaniu sprawozdania komisyi 
rewizyjnej i przyjęciu bez dyskusji 
budżetu na rok 1908, przystąpiono do 
dyskusyi nad regulaminem dla zarzą- 
du i komisyi rewizyjnej, który w re- 
zultacie został przyjęty jednogłośnie. 
Następnie przystąpiono do wyborów 9 
członków zarządu i 4 zastępców, oraz 
3 członków komisyi rewizyjnej i 2 za- 
stępców. 

Członkami zarządu zostali wybrani 
większością głosów: pp. Michał Buko- 
wiński, Bursztyński, Czerwiński, J. Ja- 
roszyński, T. Michałowski, W. Rem- 
bieliński, p ni Konstancya Staniszewska, 
S. Sudolski i Z Zieliński; na kandyda- 
tów: p. J. Bartoszewicz. p-ni Leszczyń- 
ska, p. Staniszewski i p-na Zofia Zmi- 
jewska. 

Na członków komisyi rewizyjnej o- 
brano: pp. Morawskiego, Olendzkiego 
i Rutkowskiego, na zastępców p-nie J. 
Celinską i Maryę Fudakowską. 

Z obranych osób nie przyjęli man- 
datu: pp. Joachim Bartoszewicz, Michał 
Bukowiński. 
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KRONIKA. 

— Ankieta P. T. G. Zarząd Towa- 
rzystwa Gimnastycznego postanowił na 
ostatniem posiedzeniu rozesłać człon- 
kom Towarzystwa kwestyonaryusz w 
sprawie ćwiczeń gimnastycznych. Ce- 
lem ankiety jest zbadanie, jak wielką 
jest ilość członków, którzy chcieliby 
przyjąć udział w ćwiczeniach, dlaczego 
nie przyjmują udziału w prowadzonych 
obecnie ćwiczeniach, jakie zmiany u- 
ważaliby za pożądane na przyszłość dla 
podniesienia frekwencyi ćwiczących. 
Szereg pytań, opracowano bardzo sta- 
rannie i wyczerpująco. Ankieta da za- 
pewne możność zarządowi zoryentować 
się w sytuacyi obecnej i zwiększyć 
ilość ćwiczących się. 

Ankietę opracowano, po porozumieniu 
z gronem ćwiczących się i prowadzącym 
zastępy, p. Hamburgerem. 

— QObstrukcya chemiczna w uniwer- 

sytecie. Wczorai, o godz. 12 min. 15 
w południe, duszący odór napełnił dol- 
ny korytarz uniwersytetu i w jednej 
chwili przeniósł się do górnego kory- 
tarza, a stamtąd do sal wykładowych. 
W parę minut potem uniwersytet 
święcił pustkami. Pomimo usilnej wen- 
tylacył, o godzinie 8ej po południu 
przykry zapach dawał się jeszcze od 
czuć. Na razie trudno było określić 
skąd pochodził ten zapach, potem do- 
piero zauważono, że około 8-ej sali wy- 
kładowej został rozlany lotny płyn, na- 
leżący, prawdopodobnie, do merkapta- 
nów. noszący się w powietrzu gaz 
drapał w gardle, nosie i utrudniał od- 
dech. Sprawca nie został ujęty, cho- 
ciaż podobno są pewne poszlaki. Zaj- 
ście to ma podobno związek ze straj 
kiem, zapowiedzianym na dzień dzi- 
siejszy. Wykłady były przerwane tylko 
w głównym gmachu. 
W sprawie wzmocnienia policyl 
kijowskiej. Wobec utworzenia w Du: 
mie państwowej specyalnej komisyi 
do spraw reorganizacyi i wzmocnienia 
policyi, policmajster kijowski zapropo- 
nował gubernatorowi kijowskiemu, by 
w celu wzmocnienia policyi kijowskiej 
zakomunikować prezesowi  komi-yi 
Lütze za pośrednictwem posła z Kijo- 
wa Procenki wszelkie dane, dotyczące 
policyi w Kijowie. 

— Zebrania Towarzystw akcyjnych 
podezas kontraktów. W ciągu lutego 
naznaczone zostały walne doroczne 
zgromadzenia następujących miejsco- 
wych towarzystw akcyjnych: dn. 16 
lutego odbędzie się zebranie Towarzy- 
stwa akcyjnego fabryki produkcyi 
kwasu węglowego i lodu sztucznego 
„Karbonik“; dn. 17 lutego kijowskiego 
banku ziemskiego; dn. 25 lutego Tow. 
południowo-rosyjsiego browaru, To- 
warzystwa fabryki maszyn „Progress* 
i ditiatkowskiego Tow. fabryki: mate- 
ryałów piśmiennych i dn. 28 zebranie 
kijowskiego Tow. fabryki cementu 
„Faure“. Oprócz tego dn. 10 lutego 
odbędzie się posiedzenie południowo- 
rosyjskiego Tow. popierania przemysłu 
rolnego i dn. 20 lutego posiedzenie 
Tow. wzajemnego ubezpieczenia cu- 
krowników. 

— Otwarcie ruchu koiejowego na li- 
nii, „Kowel — Wiodzimierz - wołyński". 
W rozkazie dziennym zarządu kolei 
Poł.-Zach. ogłoszono, że dn. 10 b. m. 
otwarta zostanie komunikacya tymcza- 
sowa osobowa i, towarowa—po ukoń- 
czonej linii „Koweł— Włodzimierz - Wo- 
łyński* długości około 50 wiorst. Linia 
ta została zbudowana z funduszów wy- 
działu wojennego. Wszystkie urzędy 
na tej linii będą obsadzone przez człon- 
ków batalionu wojennego. 

— Dwa wyroki émi rci W ciągu 
trzech dni rozpoznawano w kijowskim 
sądzie wojenno-okręgowym głośną spra- 
wę morderstwa rodziny Bykowskich. 
Oskarżeni o tę zbrodnię byli M. Zma- 
kin, Tołstopiatowa, Głuskier, Kopisarow 
i Dyskin. Zbrodnia była popełniona w 
nocy dn. 16 sierpnia 4907 r. w Pocza- 
nie w gub. czernihowskiej. 

Wczoraj sąd wydał wyrok, na mocy 
‘którego Zmakin i Głuskier skazani zo- 
stali na śmierć przez powieszenie, Toł- 
stopiatowa skazana została na rok wie- 
zienia. Pozostałych un'ewinniono. 

— Zatwierdzenie wyroków. Dowódca 
wojsk kijowskiego okręgu wojennego 
zatwierdził wyroki sądu wojennego, 
skaznjące Nowiczenkę i Klucznikowa 
na 15 lat ciężkich robót za ukrywanie 
zabójców rodziny Qukowów, oraz A 
Fursienkę na 3 lata rot aresztanckich 
za zamach na stójkowego. 


— Uęcie zbiega. Przywieziono wczo- 
raj etapem koleją m. k. w. ujętego na 
stacyi Lgow więźnia politycznego na- 
zwiskiem Dabiańskiego, który zbiegł 
niedawno z łybiedzkiego cyrkułu poli- 
cyjnego. 

— OSOBISTE.. 


— Powrócił do Kijowa prokurator 
kijowskiego sądu okręgowego, W. Frei- 
berg. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Ewdokima 
Mironiensi i Justyny Lewandowskiej w d. Nr 2 
przy ul. M. Włodzimierskiej niewiadomi złodzicje 
ukradli rzeczy i pieniądze. Strata ogółem wy- 
nosi 420 rb. 

— Z wozowni w posesyi Nr 21 przy ul. Cho- 
riewoj skradziono Izraelowi Genelikowi 50 sztuk 
płyt cynkowych wartości 80 rb. 

— KRWAWE STARCIE. Onegdaj wieczo- 
rem w traktyerni na rogu uł. Obołońskiej i Kun- 
stantynowskiej znany policyi padolskiej chuligan 
Mitka Sienokos zaduł ranę nożem w żołądek 
Mikołajowi Szutkowskiemu. Ranionego w nio- 
bezpiecznym stanie odwieziono do szpitala Ale- 
ksandrowskiego. 

— DRAMAT. Dnia 6 lutego w hotelu «Ro 
sija», na placu Ratuszowym, otruła się sublima- 
tem 17-lętnia służąca. Samobójczyni udzieliło 
pomocy lekarskiej «Pogotowie ratunkowe». Po- 
wodem miało być podobno uwiedzenie. Na żą- 
danie matki wytoczono śledztwo w tej spra- 
wie. 


TEATR i MUZYKA. 


Jasełka. 


W sobotę d. 9 lutego odbędzie się 
w „Ogniwie* przedstawienie „Jasełek* 
(Szopki krazowskiej). 

Ten rodzaj widowisk nie jest u nas 
znany. Rzecz się różni od „Betleem 
polskiego" Rydla i innych tego rodzaju 
utworów literackich tem, że wchodzą 
tu melodye, śpiewki, koiędy i moty- 
wy tylko autentyczne ludowe bez ża- 
dnej okrasy literackiej, która zazwyczaj 
nie jest w stanie podnieść oryginal- 
nego piękna czysto ludowej poezyi, a 
odwrotnie, często go jeszcze wypacza, 
wprowadzając cały szereg dysonansów. 

Takim właśnie nawskroś oryginal- 
nym, krakowskim, ludowym utworem, 
zabarwionym skrami narodowego hu- 
moru. owianym ciepłą atmosferą nai- 
wnej poezyi, serdecznych wierzeń i 
ukochań ludu polskiego, jest zapowie- 
dziana „Szopka krakowska“. 

Przedstawienie to widocznie budzi 
duże zainteresowsnie kijowskiej pu- 
bliczności, gdyż większość biletów już 
sprzedana. 


Wicek i Wacek w P. T.G. 


Że myśl powtórzenia Wicka i Wacka 
w lokalu P. T. G. była udatną, o tem 
świadczyła wymownie przepełniona sa- 
la i wybuchy śmiechu, jakimi witano 
p. Kindlera w roli Wieka. Na szcze- 
gólne wyróżnienie zasługują pp.: Wilez- 
kowski, który oddał rolę Klepackiego 
z humorem, nigdy niewpadającym w 
szarżę i p.Łakomski w roli Wacka. Ten 
ostatni wykonawca, szczególniej przy 
końcu, robił wrażenie pod każdym 
względem dodatnie, zdradzając arty- 
styczne odczucie roli i temperament 
sceniczny. 

Reszta zespołu wywiązała się ze 
swego zadania zupełnie poprawnie. 

Spektater. 


Operetka polska J. Myszkowskiego 


Pan Myszkowski, którego trupa mia 
ła takie powodzenie w czasie kontrak- 
tów zeszłorocznych i tego roku zje- 
chał ze swą trupą do nas, licząc na 
serdeczne przyjęcie kijowian. 

Na pierwszy ogień wypuścił „Weso- 
łą dwójkę* Ziehrera, przechrzciwszy ją 
na „Naszyjnik brylantowy*. Melodyj- 
na i pełna werwy operetka jest wdzię- 
cznem polem dla popisu artystów. W 
zespole, jaki nam się przedstawił do 
tychczas, pierwsze miejsce zajmuje 
pani Marjewska, znana dobrze Kijowo- 
wi i sympatyczna artystka, i p. Domo- 
sławski, bardzo dobry aktor. Niezgo- 
rzej też śpiewali pp. Kuligowski i Mil- 
ler. Niemałem „for“ trupy Myszkow: 
skiego jest stanowczo -doskonały balet 
pod kierunkiem p. Faliszewskiego. 

Publiczność przyjmowała artystów 
bardzo sympatycznie. p 


KRONIKA POLSKA. 


— Rewizya dokumentów „Oświaty“ 
wilesk ej. W sobotę ubiegłą p. Hoppe, 
urzędnik do spraw szczególnych przy 
gubernatorze wileńskim, zgłosił się do 
prezesa Tow. „Oświata“, dra Witolda 
Węsławskiego, a gdy jego nie zastał, 
do sekretarza towarzystwa, dra Dmo- 
chowskiego, z oświadczeniem, że z po- 
lecenia gubernatora chce przejrzeć 
wszelkie dokumenty i księgi „Ozwiaty*. 
P. Hoppe zakomunikował polecenie po- 
wyższe d-rowi Dmochowskiemu, w iokalu 
Tow. rolniczego, który odpowiedział, że 
papierów żadnych przy sobie niema, że 
wogóle dokumenty „Oświaty“ nie są 
prowadzone w języku urzędowym i że 
protokóły dwóch zebrań ogólnych to 
warzystwa, oraz sprawozdanie kasowe 
zostaną przesłane p. Hoppemn. Doku- 
menty wzmiankowane dostarczono one 
gdaj, zgodnie ze słowami sekretarza 
„Oświaty“. 

Tymczasem wczoraj zrana do mie- 
szkania p. Maryi Świeżyńskiej, urzę- 
dniczki towarzystwa, przyszli dwaj re- 
wirowi i jakiś pan cywilny i usilnie 
żądali wydania „papierów Oświaty“. 
Panna Świeżyńska okazała tylko kwi- 
taryusz, który miała przy sobie, odpo- 
wiadając, że nie posiada Żadnych do- 
kumentów towarzystwa. 

Donosi o tem „Goniec Wileński". 

— Wydalenie księży. Przyczyną wy- 
dalenia z Wilna — czytamy w „Gońcu 
Wil.*—ks. dziekana Mokrzeckiego i ks. 
Fordona, jest jakoby prośba, przysłana 
do Ojca świętego w sprawie J. E. bi- 
skupa Roppa. 

Wezwani też zostali dla udzielenia 
„tłómaczenia* w tej samej Kkwestyi: 
dziekan z Giedrojć, ks. Jan Nowicki, 
proboszcz z Szeszolek, ks. Jan Bałkow= 
ski i proboszcz z Giełwan, ks. Antoni 
Szymelski. i 

Ks. dziekan Mokrzecki udał się, jak 
pisaliśmy wczoraj, do Lipniszek. pow. 
oszmiańskiego, ks. proboszcz Fordon 
do Grodna. 


— Uniwersytet warszawski. Jak się 
dowiaduje „Kraj“ z pewnego źródła, in- 
formacye dzienników o tem, że uni- 
wersytet warszawski ma być otwarty 
od 1 września, są przedwczesne: Spra- 
wa ta nie jest w tej chwili jeszcze roz- 
strzygnięta. 

— „Polski Związek pracy społecznej 
na Litwie i Białe;rusi*. „Kuryer Litew- 
ski“ donosi, że w sobotę dn. 2 lutego, 
grono osób, przybyłych do Wilna z róż- 
nych stron kraju, zawiązało organiza- 
cyę, noszącą miano „Polski Związek 
pracy społecznej na Litwie i Białejrusi*. 
Usiawa organizacyi tej ma zostać zale- 
galizowana, poczem Związek rozpocznie 
swoją działalność. 

— Odezwa. Kółko rolników Wszech- 
nicy Jagiellońskiej nadsyła nam nastę- 
pującą omiezwę: 

„Do byłych słuchaczów Akademii rol- 
niczej w Dublanach i Studyum roini- 
czego w Krakowie. 

Dla uczczenia zasług Ś. p. prot. d-ra 
Włudysława Lubomęskiego powstaje 
stypendyum jego imienia Ze stypen- 
dyum tego będą korzystać po skończe- 
niu studyów w wyżej wymienionych 
zakładach naukowych, kandydaci, pra- 
gnący specyalizować się w nauce za- 
rządu gospodarstwa wiejskiego. 

Administracyą fnduszu stypendyalne- 
go, oraz wyborem kandydata ma się 
zająć komitet, specyalnie w tym celu 
uproszony przez podpisane stowarzy- 
szenia. 

Ofiary na ten cel prosimy nadsyłać 
na ręce członków komitetu, prof. d-ra 
Emila Godlewskiego w Krakowie (Gro- 
dzka l. 58) i prof. d'ra Józefa Mikułow- 
skiego-Pomorskiego w Dublanach; mo- 
żna iza pośrednictwem „Gazety Rolni:. 
czej“ w Warszawie 

Prosimy wszystkie pisma o powtórze- 
nie tej odezwy. 

Za wydział Kółka rolników Wszech- 
nicy Jagiellońskiej: prezes W. Roszkow- 
ski, sekretarz B, Dziewulki. Za zarząd 
Tow. bratniej pomocy słuch. roln. w 
Dublanach: prezes H. Gurski, sekretarz 
A. Płużański. Byli słuchacze Studynm 
rolniczego w Krakowie: Eugeniusz Ro- 
guski, Aleksander Rusocki, Seweryn 
Plewiński. Byli słuchacze Akademii 
rolniczej w Dublanach: Henryk Macie- 
jowski. Jan Wasung. 

— Uczta hr. Józefa Potockiego. Jak 
donosi „Kraj“ petersburski, w Peters- 
burgu odbył się w piątek, w aparta 
mentach pałacu Józefa hr. Potockiego, 
obiad galowy na cześć Ich Cesarskich 
Wysokości, W. Ks. Wlodzimierza Ale- 
ksandrowicza i W. Ks. Maryi Pawłówny. 
Byli obecni: słynna z piękn-ści, Grey, 
ambasadorowie austryacki i hiszpański 
z małżonkami, ks Jasupow z małżonką, 
miujster bawarski, hr. Moy. księżna 
R»uss i inni przedstawiciele high life'u. 
Wieczorem odbył się koncert z udziałem 
solistki, śpiewaczki p. Dawydowej, oraz 
śpiewów chóru cygańskiego. Wśród o- 
becnych licznych gości znalazł się mi- 
nister spr. zagr., p. Izwolskij, przedstaą 
wiciele ciała dyplomatycznego i kół to- 
warzyskich*. 

— Doroczny bal polski w Wiedniu 
odbył się w hotelu Continental przy 
udziale prezesa gabinetu, bar. Becka, 
oraz ministrów: Ebenhocha, Bienertha 
i in. Gospodarzami balu byli: minister 
"WU i minister finansów, Korytow- 
ski. 

Bal zgromadził cały polskii austrya- 
cki high life. 

— Wóz Drzymały na Kaszubach. Cie: 
kawe pisino odebrał gospodarz August 
Pawelczyk z Sierakowic, w pow. kar- 
tuskim, od wójta, które podlug „Gaz. 
Tor.“ tak brzmi w przekładzie: 

„W jesieni roku przeszłego urządzi- 
łeś pan na wozie pudłowym  mieszxa- 
nie z ogniskiem bez pozwolenia poli- 
cyjnego, na swej parceli. Nakazuję pa- 
nu niniejszem natychmiastwowe usu- 
nięcie owego mieszkania z owej parce- 
li, w przeciwnym razie nałożę na pana 
karę wysokości 60 marek, a w razie 
niemożności zapłacenia tydzień wię- 
zienia*. 

Czytało się już—pisze „Gaz. Tor.*— 
rozmaite dziwne dekrety pruskiej po- 
licyi, ale na taki pomysł pewnie do- 
tychczas jeszcze żaden wójt nie wpadł. 
Gilyby policya mogła w ten sposób lu- 
dzi karać, to takie prawo byłoby nie- 
mal jeszcze gorsze, niż projektowane 
prawo wywlaszczenia, 

Pawelczyk nie myśli tymczasem swe- 
go cygańskiego mieszkania opuścić i 
będzie się ze wszystkich sił przeciw 
zamysłom policyi bronił. 


| OO | 
LIST DO REDAKCY!. 


Od p. E. Kociejowskiego otrzymujemy 
pismo treści następującej: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec tego, iż wypowiedziane prze- 
zemnie na zebraniu organizacyjnuem 
Związku równouprawnienia kobiet pol- 
skich a podane przez sprawozdawcę w 
N-rze 26 „Dz. Kij.“, słowa nie oddają 
tej myśli, którą wyrazić chciałem, u- 
przejmie proszę Pana Redaktora o u- 
mieszczenie tych paru słow wyjaśnie- 
nia. 

Mówiąc o czarnych sutannach jako 
o pasożytach społecznych, mówiłem 
nie o całej masie duchowieństwa ka- 
tolickiego, lecz o jego odłamie wstecz- 
no-klerykalnym, który niestety stano- 
wi obecnie większą część naszego du- 
chowieństwa i który odegrał tak smu- 
tną rolą w historyi ostatnich lat, prze- 
nosząc swe wpływy z kościoła na te- 
ren walki polityczno-spułecznej i zara- 
żając naszą atmosferę polityczną du- 
chem wsiecznictwa i reakcyi. 


Z poważaniem 
E. Kociejowski. 
| Á- — 00 


Ostatnie wiadomości. 


Podróż króla NA: Z Londynu 
donoszą: Król Elward uda się w pier- 
wszych dniach marca do Biarritz, po- 
czem odwiedzić ma dwory duński i 
norweski. 


0 Baltyk. W sprawie układów o 
morze Baltyckie oświadczają w kom- 
petentnych sferach w Petersburgu, że 
Rosya nie zamierza fortyfikować wysp 
Aland. Prawdą jest jednakowoż, że 
Rosya w rokowaniach ze Szwecyą co 
do status quo na Baltyku trwa przy- 
tem, aby nie było włączone do kon 
wencyi dawne postanowienie wyklucza 
iące ufortyfikowanie, ponieważ zakaz 
taki byłby dla Rosyvi poniżenim. 

Zwołanie austryackiego parlamentu 
W kołach poselskich w Wiedniu gło- 
szą, że rada państwa zwołaną być ma 
na 17 marca. 

Bomby w Barcelonie. Z Barcelony 
donoszą: Wczoraj wieczorem wybuchły 
tutaj dwie bcmby. Kilka osób zabi- 
tych, znaczna liczba rannych. 

Mennica rewolucyjna. W Charlotten- 
burgu odkryła policya warsztat, w któ- 
rym podrabiano banknoty rosyjskie 50 
i 100 rublowe. Znajdujące się w war- 
sztacie trzy osoby aresztowano. Poli- 
cya przypuszcza, że są to rewolucyo 
niści rosyjscy, którzy w ten sposób 
'usiłowali przysporzyć funduszów na 
cele rewolucyi. 

W Maroku. Do „Kóln. Ztg.* donoszą 
z Tangeru, że Muley Hafid wystosował 
do ciała dyplomatycznego apel, wzywa- 
jący je, aby położyło koniec przelowo- 
wi krwi pod Casablanca i wyrażający 
nadzieję, że Francya wycofa się z ope- 
racyi i pozostawi decyzyę narodowi 
marokańskiemu. 

Odwołanie ambasadora.  Teherański 
ambasador turecki odjechał we czwar- 
tek ze stolicy Persyi, odwołany tele- 
graficznie do Konstantynopola. Czyn- 
nesci jego objął dotychczasowy gene- 
ralny konsul w Batum. 

Pogłoski o śmierci szacha. Paryskie 
poselstwo perskie nie otrzymało Żadnej 
wiadomości, która uzasadniłaby pogło- 
ski o śmierci szacha. W kiiku urzę- 
dowych depeszach, jakie wczoraj otrzy- 
mano, nie ma o tem żadnej wzmianki. 
Tak samo francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych nie wie o niczem 
podobnem. 

Audyencya u sultana. Z Konstanty- 
nopola donoszą: Wiadomość, że celem 
wczorajszej audyencyi ambasadorów 
rosyjskiego i włoskiego u sultana była 
sprawa kolei do sandżaku, jest zupeł 
nie nieprawdziwa. Audyencya odnosi- 
ła się do własnych spraw Rosyi i 
Włoch; kwestyi kolei wcale nie poru- 
szano. 

Slub księcia Ferdynanda bulgarskiego 
z księżniczką Eleonorą Reuss odbędzie 
się dnia 1 marca na zamku Reuss. 

Wolnomyślni w Rzymie. Z okazyi ro- 
cznicy stracenia Giordana Bruno odby- 
ło się wczoraj pod jego pomnikiem w 
Rzymie zgromadzenie na rzecz usunię- 
cia nauki religii ze szkół. W zgroma- 
dzeniu wzięło udział 8,000 osób. Przy- 
jęto rezolucyę w tym duchu. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


zaostrzenie zatargu bałkańskiego. 


Petersburg, — Do „Now. Wrem.* te- 
legralują z Berlina: Według słów ga- 
zety „Tageblatt* mobilizacya wojsk tu- 
reckich trwa w dalszym ciągu. W um 
basadzie niemieckiej w Konstantyno 
polu mówią, że sytuacya jest złowie- 
szczą. Rosyanie też przygotowują się 
do starcia. Ale wysłanie do Kraju Za 
kaukaskiego posiłków jest w obecnej 
chwili niemożliwe, wskutek zasp śnież- 
nych na wojennej drodze gruzińskiej 
Wobec tego rosyanie mają tam zale 
dwo dziewięć dywizyi, podczas gdy 
turcy stoją u progu Kaukazu z dwu- 
dziestn pięciu dywizyami wojska. 

Petersburg. — Do „Slowa“ telegrafu- 
ją z Suchumu: Bieg życia niszem nie 
został zakłócony; pogłoski o ucieczce 
turków są zmyślone. 

Petersburg. —W związku z zaostrze- 
niem sytuacyi na Wschodzie ma się 
jutro odbyć posiedzenie komisyi obro- 
ny państwowej, na którem będą obecni 
ministrowie. 

Moskwa. — Do „Gołosa Moskwy* te- 
legrafują z Berlina: Poseł turecki w 
Berlinie zapytał telegraficznie swój rząd, 
o ila prawdziwe są pogłoski o mobili- 
zacyi wojsk tureckich. O.lpowiedziano 
mu, że pogłoski są prawdziwe, ale mo- 
bilizacya wywołana jest wyłącznie we- 
wnętrznemi potrzebami państwa. 


Kwestya finlandzka. 


Petersburg.—Krążą pogłoski, jakoby 
prawica ma wnieść uzupełnienie do 
projektowanej ke październikowców 
interpelacyi. Uzupełnienie to ma mieć 
dla nich poważne znaczenie. 

Petersburg — Wiceprezydent depar- 
tamentn' senatn fiulandzkiego ogłosił 
sprostowanie oskarżeń zawartych w in- 
terpelacyi październikowców. 

Helsingfors —Do sejmu finlandzkiego 
wniesiona została interpelicya z zapy- 
taniem: jakie kroki poczynił ze swej 
strony rząd finlandzki w celu odpar 
cia zamachów na antonomię i całość 
terytoryalną Finlandyi. 


Różne. 


Petersburg. — Mienszykow napastuje 
ministerstwo spraw zagranicznych a 
w szczególności Iawolskiego. „Okazu- 
je się — pisze Mienszykow — że pan 
Iewolskij kadetem jest z przekonań“. 

Petersburg. — Ambasadorem rosyj- 
skim w Japonii został mianowany Ma- 
leckij. 

Pet rsburg. „Znamia* pisze z 
tryumfem: Monarcha, wskutek raportu 
Szczegłowitowa, ułaskawił dziewiętna- 
ście osób, skazanych przez sądy czer- 
nihowski i chersoński za pogromy. 

Petersburg.— Wskutek starań Towa- 
rzystwa tcatralnego, zostak wydany do 
gubernatorów okólnik, który stanowczy 
nakazuje nie zabraniać wystawiania 
sztuk, dozwolonych przez cenzurę o0- 
gólną. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Wyrok w sprawie poddania Portu Artura 


Petersburg. — Dnia 7-go lutego ogła- 
szono wyrok w sprawie poddania Por- 


tu Artura. Stessel został skazany na 
śmierć, lecz bez pozbawienia praw; ze 
względu jednak na pełną poświęcenia 
obronę Portu Artura przez załogę, po- 
zostającą pod jego kierownictwem, 
oraz na jego odwagę osobistą, sąd po- 
stanęwił prosić Najjaśniejszego Pana 
o zmniejszenie mu kary do 10 lat 
twierdzy. 

Generał Fok został skazany nA na- 
ganę; generałowie Rejs i Smirnow — 
uniewinnieni. 

Petersburg. —„Rossija” zanrzecza po 
danej przez „Riecz* wiadomośti o rze- 
komym zakazie zapisywania się do zw. 
nar ros, urzędnikom państwowyun. 

Petersburg. — „Swiet“ informuje, że 
minister komunikacyi, Schaufuss, opu- 
szeza stanowisko. 

Petersburg. — Opracowywany przez 
specyalną komisyę zw. nar. ros. pro- 
jekt Dumy doradczej ma być rozpa- 
trzony na zjeździe związkowców. Zwią- 
zkowcy maą nadzieję, że przy popar- 
ciu szlachty rosyjskiej uda im się w 
rzeczywistnić ten projekt. 

Petersburg — Rada ministrów uzna- 
ła za niedopuszczalne ubezpieczanie w 
towarzystwach ubezpieczeń artielszczy- 
ków od ekspropryacyi. 

Lublin. — Aresztowano 3-ch uczestni- 
ków napadu na pocztę, dokonanego w 
dniu 80 stycznia, kiedy to zabito li- 
tunosza i pięciu żołnierzy. Znalezio- 
no u nich 20 funtów drobnej monety, 
zabranej w czasie napadu. 

Petersburg. — Pet. Ag. Tel. cficyal- 
nie prostuje pogłoski, rozsiewane o 
mniemanej mobilizacyi wojsk tureckich 
na granicy Kaukazu, jakoteż o przygo- 
towaniach ze strony rosyjskiej. 

Petersburg.— Dziś ambasador austro- 
węgierski wydał obiad, w którym 
wzięli udział Wielki książę Włodzimierz 
Aleksandrowicz i Wielka księżna Marya 
Pawłówna. Później na wieczorowem 
przyjęciu znajdowali się minister spraw 
zagranicznych Izwelski oraz przedsta- 
wiciele ciała dyplomatycznego i osoby 
wyższego towarzystwa. 

Orzeł.—Za napad na reznosiciela ko» 
respondencyi pieniężnej w Jelcu, sąd 
wojenny skazał jednego na 13 lat i 4 
miesiące, drugiego ną 10 lat ciężkich 
robót, oraz jednego na 4 luta wię- 
zienia. 

Odesa. — Komitet giełdowy postano- 
wił prosić ministrów skarbu i handlu 
o wniesienia do Dumy i jaknajszybsze 
przejrzenie teraźniejszej taryly celnej 
od wwożonej do Rosyi herbaty. 

Charków. — Izba sądowa, rozpatrzyw- 
szy sprawę/byłego posła, Iwanickiego, 
oskarżonego o przechowywanie odez- 
wy wyborskiej i rozpowszechnianie jej 
wśród włościan, skazała go na sześć 
miesięcy więzienia. 

Kercz. — Wykryto fabrykę fałszowg- 
nych monet bpięciorublowych i dwu- 
dziestekopiejkowych.  Skonfiskowano 
pieniądze podrobione, 20 stempli i in- 
ne przybory. Uwięziono trzy osoby. 

Londyn. — „Standart* oswiadcza, że 
niesłusznem byłoby przypuszczanie, ja- 
koby traktat anglo- rosyjski obowiązuje 
oba rządy do wspólnego działania w 
Europie. Pismo pisze: „Jeśliby Rosya 
zaproponowała nam zniesienie trakta- 
tu z 1856 r., zmuszeni bylibyśmy od- 
mówić. O» do sytuacyi na Bałkanach, 
to nie można zaprzeczać temn. że po- 
ltyka Aerenthala zachęca sułiana do 
uporu. Sytuacya, wynikła stąd, jest 
śmieszną i poniżającą, a dlatego An- 
glia powinna obmysleć, jakim sposo- 
bem możnaby poprzeć Macedonię An- 
glia mogłaby zwrócić uwagę sultana 
na jego własne interesy. Udyby sułtan 
zastosował swój antorytet tak, aby po- 
parcie Anglii było usprawiedliwione, 
znalazłby w Anglii tak wiernego sprzy- 
mierzenca, jak w lalach 1854 i 1878“. 

Belgrad. —kRKząd wniósł do skupczyny 
projekt prawa o skasowanin regulami- 
nu skupczyny. Projekt prawa przewi- 
duje zmianę uchwał, dotyczących in- 
terpelacyi i ogranicza prawo posłów 
stawiania pytań oddzielnym minister- 
swem. 

Kalkuta.—Generał Wilkoks, na czele 
oddziału mieszanego, zniszczył opance- 
rzoną basztę w Czain. Podczas powro- 
tu do obozu na wojska angielskie na- 
padały szczepy miejscowe. Trzech ofi- 
cerów i 8-iu szeregowców odniosło 
rany. 

Paryż. —Senat w dalszym ciągu obra- 
dował nad kwestyą dróg. Minister ro- 
bót publicznych, Barthen, napomknął 
o tem, że rząd w październiku zamie- 
rza zwołać konferencyę międzynarodo- 
wą, która zajmie się kwestyą szkodli- 
wego wpływu wskutek ruchu automo- 
bilowego na stan dróg. Konferencya 
ma odbyć się w Paryżu. 

Catania. — Na wschodnim boku E'ny 
w wielu osadach daly się zauważyć 
zrana, dn. 7 lutego, trzy lekkie wstrzą- 
śnienia podziemne. 

Wiedeń.— „Corr. Bureau“ oświadcza, 
że wiadomości agencyi Reutera w tu- 
tejszych sferach rządowych przyjęto 
ze spokojem. Wywoułały „one jedynie 
pewne zaniepokojenie, czy projekt ko- 
lei saudżakskiej nie osłabi działalności 
reformatorskiej w Macedonii. Jednak 
wobec wyjaśnień Aerenthala, nawet i 
te obawy okazały się bezpodstawnemi. 

Wiedeń. — O godz. 10-ej m. 141 wie- 
czorem dn. 6 lutego, dało się uczuć 
silne trzęsienie ziemi. Wstrząśnienie 
było tak silne, że w centralnym insty- 
tucie geodynamiezny mz wielu apara- 
tów seismograficznych pospadały przy- 
rządy do notowania wstrząśnień. 

Na wyborach do landtagu z gmin 
Tyrolu wybrane: 22 socyalistów chrze- 
ścijańskich, 2 konserwatystów i 6 kle- 
rykałów włoskich. Wynik wyborów w 
dwóch gminach niewiadomy dotych- 
czas. 

Londyn —Rozpoczął się lokant, ogło- 
szony przez właścicieli warsztatów 
okrętowych na Tamizie, Lokant wywo- 
lany został przez protest robotników 
przeciwko obniżeniu płacy zarobkowej. 
L powodu zawieszenia pracy 83 tys. 
ja haj zostuło pozbawionych za- 
robku. 


Z życia prowincyl. 


Zebranie dunajowskiego Związku oficya- 
listów rolnych. 


Gdy o odbytem w dniu 13 stycznia 
r. b. zebraniu oddziału dunajowskiego 
„Związku oficyalistów pracujących na 
rolii wprzemyśle rolnym na Rusi“, nie- 
pośpieszono do tej pory z udzieleniem 
relacyi „Dziennikowi  Kijowskiemu*, 
pozwalam sobie w mysl zasady: „lepiej 
późno, jak nigdy“, złożyć miniejszem 
odnośne sprawozdanie: 

Porządku dziennego vbrad był pro- 
gram następujący: 

1) Wybór nowowstępujących człon- 
ków. 

2) Przedstawienie rachunków oddzia- 
łu za r. 1907. 

8) Przedstawienie rachunku wie- 
czorku tanecznego, jaki się odbył w 
Dunajowcach w dniu 26 grudnia 1907 
roku na korzyść kasy oddziału. 

4) Przedstawienie rachunków cen- 
tralnego zarządu Związku, jako też 
czynności „biura pośrednictwa* i bi- 
lansu za listopad i grudzeń 1907 r. 

5) Rozpoznanie projektu kasy oszczę- 
dnościowo-emerytalnej. 


6) Wybór zarządu „oddziału duna- |5 


jowieckiego*. mianowicie: prezesa, ka- 
syera, sekretarza i zastępców tychże. 

7) Wybór delegatów na walne zgro- 
madzenie, mające się odbyć w Kijowię 
w miesiącu lutym r. b. 

Po otwarciu posiedzenia przez prze- 
wodniczącego, p. Żmigrodzkiego, sekre- 
tarz, p. Panasiuk, w liczbie zaprepono- 
wanych, nowowstępujących członków 
rzeczywistych przedstawił pana Ski- 
bniewskiego, właściciela majątku Hoło- 
zubienieckiego, w charaukterza admini- 
stratura tegoż majątku. Po jednogło- 
śnem przyjęciu tej propozycyi, p. Ski- 


bniewski, wyrazłwszy podziękowanie, 
zaznaczył, że chęcią jego było zostać 
członkiem rzeczywistym Związku, ażeby 
się ne wyróżniać od braci i kolegów, 
pracujących na roli, którą wszyscy je- 
dnako kochamy. Po tych słowach, 
pełnych nczuć serdecznych, dały się 
słyszeć głosy w pośród ponownego 
aplauzu: „Niech żyje pan Skibniew- 
ski — daj Boże więcej takich praon- 
dawców, oby  zaświecił przykładem 
szerszemu  obywatelskiemu  ziemiań- 
stwu'. 

Z porsedku rzeczy po zatwierdzeniu 
wyborow ieszty proponowanych człon- 
ków rzeczywistych, zebranie przyjęło 
przedstawione przez sekretarza, p. Pa- 
nasiuka, sprawozdania kasowe, rak od- 
działu, jako też zarządu centralnego, 
poczem przystąpiono do  otworzonej 
przez prezydującego dyskusyi nad pro- 
jektem kasy oszczędnościowo-emerytal- 
nej. 

Po wymianie zdań, co do utworze- 
nia tej kasy, zebranie, uznając jej po- 
trzebę, uchwaliło polecić delegatom 
wniesienie tej sprawy na walue zgro- 
madzenie. Następnie przystąpiono do 
wyboru: prezesa. kasyera, Sekretarza 
i tychże zastępców, oraz trzech dele- 
atów na walne gromadzenie. Po od- 
bytem skrutinium prezydujący ogłosił 
rezultat wyborów. Prawie jednogło- 
śnie wybrano prezesem p. Skibniew- 
skiego, zastępcą tegoż byłego prezesa 
d-ra Kocha i znaczną większością gto- 
sów ponownie, dotychczasowych urzę- 
dników: kasyera, sekretarza i ich za- 
stępców pp.: Raczyńskiego, Panasiuka, 
Tyckiego i Tabenckiego. 

P. Skibniewski dziękując za wybór. 
prosi o zwolnienie go z tej godności z 
powodu mnogich zajęć, jakie ma w 
roku bieżącym. Nie chcąc jednakże 
uchylać się od prac w „oddziale*, za- 


„Promyk 


proponował zatwierdzenie w godności 
prezesa p. Kocha, siebie zaś zastępcą 
prezesa. Ulegaiąc jednak prośbą pana 
Kocha i zebrania — p. Skibniewski 
prezesostwo przyjął, poczem zebranie 
wyraziło uznanie dotychczasowej dzia- 
ialności pp.: Raczyńskiego, jako kasye- 
ra, Panasiuka, jako sekretarza i ich 
zastępców. Następnie p. prezydujący 
poddał pod obrady wniosek o uchwa- 
leniu wynagrodzenia za czynności se- 
kretarskie. P. Panasiuk, wyrażając po- 
dziękę zebraniu za uznanie pracy jego 
w oddziale, prosi, ażeby zebranie 
wstrzymało się z uchwaleniem pensyi 
sekretarza, albowiem oddzisł nie roz- 
porządza jeszcze takimi funduszami, 
ażeby mógł bez uszczerbku ponosić 
takie koszty, przyczem oświadczył, że 
tak, jak dotychczas będzie sprawować 
sekretarzowanie bezpłatnie. Na wnio- 
sek p. Skibniewskiego, zebranie podzię- 
kowało p. Panasiukowi za jego ofiar- 
ność. Wyrażono również  podziękę 
przez powstanie pp. organizatorom wie- 
czorku tanecznego, z którego pozosta- 
łość kasowa powiększyła fundusz od- 
działu. Wreszcie ogłosił przewodni- 
czący rezultat wyborów delegatów na 
walne zgromadzenie do Kijowa. 

Poza porządkiem dziennym uchwali- 
ło zebranie dwie zapomogi, jako zwro- 
tne pożyczki dwom członkom Związku. 
Następnie przyjęto projekt składkowe- 
go funduszu stypendyjnego imienia 
Lipkowskiego i złożono nań szozupłą 
kwotę. Wreszcie po wyrażeniu zarzą 
dowi centralnemu zupełnego zaufania 
oddziału, posiedzenie zamknięto. 


Ciotek. 


Nr 83 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism 1 od korespondentów). 


— Koziatyn. W dniu 2 lutego, grano tu w 
sali balowej «Zabójcę Teodora». Zaledwie pod- 
niosła się zasłona 1 na szenie ukazała się arty 
stka Śnieżyna, jak jakiś pijany ingusz wskoczył 
na scenę i próbował objąć artystkę. Widząc, że 
publiczcość chce mu przeszkodzić, zaczął wyma- 
chiwać obnażonym tasakiem. Artystka omdlała, 
pnbliczności zaś z trudem udało się uspokoić 
1 rozbroić rozhukanego ingusza. 

(«Kij. Myśl»). 

— Projekt przeniesienia części sądu okręgo= 
wego z Kamieńca-Pod. do Winnicy został odło- 
Żony na czas nieokreślony. 

(<Pod.»). 


— Skwira. W mocy na dzień 3 lutego w 
lesie «wankowskim zarznięto leśnika Kryżew- 
skiego. Na miejsce wypadku posłano strażni- 
ków i ci zaaresztowali dwóch morderców le- 
śnika, włościan wsi Gonczyc, Pawienkę i Pry- 
łuckiego. Obu aresztowanych osadzono w wię- 
ziemia przy kancelaryi stanowego w Pobreby- 
szczach. 

(«Kijewl.>). 

-- Lebedym, pow. czehryńskiego.  Poborca 
podatkowy, G. Babienko, zawiadomił policyę, że 
w dniu 24 stycznia ograbiony został przez dwórh 
bandytów, którzy zabrali 
oni nań w pobliżu Szpoły, skąd B-ko wracał do 
Lebedyna; jeden z napastników uzbrojony był w 
rewolwer. Grożąc śmiercią, rabusie ograbili go 
i uciekli, Zawiadomienie Babienki dotychczas 
nie zostało potwierdzone. 

(«Kijew! ). 

-- Z pow. baleklego donoszą, że ilość rozbo- 
jów we wsiach coraz bardziej się zwiększa, 
Przyczyną ich jest głód, który popycha ludzi do 
wszystkiego. Rabunkom tym towarzyszą najczę- 
ście) morderstwa, któremi złoczyńcy pragną 
skryć ślady, zarówno bowiem oni, jak osoby 
ograbioue są zwykle sąsiadami. 

(cKij. Wiesti»). 

— W Latyczowie sesya wyjazdowa Kamicnie- 
ckiego sądu okręgowego rozpatrzyła w tych 
dniach sprawę księdza Rowickiego, proboszcza 
miejscowego, oskarżonego na podstawie art, 93 
kodeksu karnego o przyjęcie do katolickiego 
Kościoła 15 letniej dziewczynki prawosławuej, 
Sąd skazał księdza R. na 15 rb. grzywny i za- 
bronił pełnienia obowiązków duchownego w prze- 
ciągu trzech miesięcy. 


RZADKĄ OKAZYA! po raz l-szy od założenia. gg” 7 powodu naglego oswobodz. części lokalu od towarów 


W.-Wasilkowska Nr I0 dom Falera, od dnia I-go lutego do dnia l go marca 


mu 452 rb. Napadli- 


— Analogiczną jest sprawa proboszcza z|l4-ty z kolei pożar: spalił się stóg siana. W ma- 


Zienkowa. /akiś włocianin, katolik, żonaty był z 
prawosławną i dzieci miał oczywiście prawosła- 
wne. Po śmierci pierwszej 2 ny, włościanin 
ożenił się z katoliczką i zwrócił się do księdza 
z prośbą o wpisanie dzieci do parafii, a to dla- 
iego, że choć są one prawosławne, ale nie zna- 
ją modlitw prawosławnych i duchowny wypędza 
je z cerkwi. Sąd skazał proboszcza na 10 rb. 
kary i zawiesił w czynnościach na czas trzech 
miesięcy. Obaj sądzeni powoływali się na ma- 
nifest i wolność wyznania. 
(<Kij. Wiesti»). 


— Zwinogródka jost bardzo często odwiedza- 
na przez rozmaltych cadyków, cudotwórców i 
t. d. W obecnej chwili gości tu również jakiś 
cndotwórca makarowski. Tłumy żądnych „cu- 
dów“ znoszą mu ostatnie kopiejki, a cndotwór- 
ca, podobny z powierzchowności do atlety 
cyrkowego, zbiera poważne kwoty i «wyprasza» 
u Boga szczęście, zdrowie i t. d. 

(<Kij. Wiesti*). 

— Sensacyjny proces. Humański sąd okrę- 
gowy rozpatrywał w tych dniach sprawę J. Ko- 
tlenki, Hercenberga i in., oskarżonych o fałszo- 
wanie weksli. W r. 190lym umarł bogaty 
dzierżawca, Kazimierz Błażewski, pozostawiając 
braciom milionowy spadek. Kotlenko przedsta- 
wił wtedy spadkobiercom weksle na 28,060 rb, 
podpisan: przez zmarłego. Spadkobiercy uznali 
je za fałszywe i skierowali sprawę na drogę s4- 
dową. Proces wykazał, ze spadkobiercy Bła- 
żewskiego starali się wszelkimi sposobami 0 za- 
branie m'teryałów oskarżających. Bronili pod- 
sądnych adwokaci Noemotti, Pereświet-Sołtan, 
Matusiewicz, Leytman i Zalutyński. Podsądni 
zostali uniewinnieni, poniewaz faiszowanie wek- 
sli nie zostało dowiedzione. 

(<K. Wiesti»). 


— Ekspropryacya. W dn. 4 lutego około 
godz. 7 ej wieczorem w m. Daszowie, pow. lipo- 
wieckiego, kilku uzbrojonych rabusiów wtargnę- 
ło do kantoru mrjątków ks. Światopełk-Cze- 
twertyńskiego. Zastawszy przy kasie zarządza 
jącego, p. Ostrowskiego, napasinicy zażądali wy- 
dania pieniędzy, grożąc w przeciwnym razie 
śmiercią. Cała gotówka w ilości 6,040 rb., zosta- 
ła natychmiast im wręczoną. poczem bandyci 
umkceęli, Napastnicy musieli być obznajmieni z 
porządkami, panującymi w biurze, w ostatnich 
bowiem czasach większych sum w kasie nigdy 
nie było i tylko na jakie dwa dni przed wypła- 
tą przywożono kilka tysięcy. 

(«Kij. Mysł». 


— Pożar u posła Suwczyńskiego. W dn. 3 
lutego w majątku posła Suwczyńskiego wybuchł 


Mag. meb, F, Janisławskiego. 


jątku jest silny oddział straży policyjnej, ale (a 
mimo tego i pomimo opieki ze strony sprawnika, 
pożary nie ustają. 

(«Kij. Wiestl»). 


ODEZWA. 

Dnia 24 grudnia 1907 r., w chwili, gdy pierw- 
sza gwiazdka zapłonęła na niebie, zwiastując 
Indności radosną nowinę Narodzenia Dzieciątka 
Bożego, nad nami zajaśniała łnna pożaru; oto 
kościołek nasz stanął w płomieniach! 

Przed laty stu z górą kościół tutejszy para- 
fialny był tak stary, że kazano wynieść z niego 
Pizenajświętszy Sakrament do małej kapliczki 
drewnianej, znajdującej się na cmentarzu. 

Ona to służyła nam przez łat tylo za świą* 
tynię; lecz, gdy i ta pod brzemieniem wieku 
chylić się zaczęła do upadkn, bojąc się, by nam 
jej nie zamknięto, a parafii nie skasowano, po- 
wzięliśmy śmiały projekt budowy nowego ko- 
ścioła. 

Ciężkie to było zadanie: uzyskanie pozwole- 
nia na budowę przybytku Bożego tu, na kre- 
sach, w 1903 rukn—nie było łatwe; parafia nie- 
liczna i uboga, złożona z dzierżawców i oficyali- 
stów; ziemi, należącej do szlachty polskiej, niema. 

Nie szczędzono jednak zabiegów i pracy: 

W maju 1904 roku położyliśmy kamień wę- 
gielny pod nowy kościół, a ofiarnością wielką, 
oflarnością ludzi przeważnio biednych, a często 
tak biednych, że własną pracę tylko mogli przy- 
nieść w ofierze—osiągnięto, że dziś stoją mury 
kościoła i dach nad nimi. Środki jednak pa- 
rafii wyczerpane; nowy kościół stoi niedokończo: 
ny, a na miejscu drogiego nam starego — zgliszcza. 

Bracia! Czyż nasza prośba głuchą pozostanie 
wśród Was? czy nie dacie nam pomocy w chwili 
dla nas tak ciężkiej, kiedy zamiast w kościele, 
zbieramy się na Mszę świętą w małej plebanii? 
Pomóścio każdy w miarę możności. Niema ofia- 
ry za małej, najmniejsza jest wiolka, gdy ją 
składa dłoń bratnia prędko i ochotnie. 

Komitet budowy kościoła w Rokitnej, 
kijowsk. gub. 


- REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Korzystajcie z 


okazyi nabywa- 
nia dobrych 
mebli iatotnie 


Nietywale tania Sprzedaż 


rozmait. mebli, luster, łóżek, krzeseł, skór i ceraty. Meble dla pokoi bawialnych, pokryte pluszem lub jedwabiem od 68 rb. Materye dla obicia mebli, firanki portyery po 
cenach; tańszych niż fabryczne; więcej niż 200 obrazów olejnych od 40 kop. i wiele innych rzeczy. Prosimy zwiedzić i nie porównywać z in. wyprzedażami. Ceny atałe. 


1. 34 Kreszczatik 34 (pasaż; 


tanio. 


— — — m m 


' Nauczycielka z Król. poszuk. lek. jęz. po 


dła skutecznego usunięcia chwastów, skorupy. demoralizacyi robotnika, pod- 


niesienia urodzaju 


i wydajności daje 


Grzebień polski 


patentowany przyrząd do obrabiania buraków i innych okopowych, opartego 
na nowych racyonalnych zasadach. Wspulchnia znakomicie całą powierzchnię, 


nie rozpryskuje i nie osusza ziemi, 


nie zostawiając niewzruszonego 


pasa przez co zapobiega zejściu chwastów nasiennych, a dając więcej 
powietrza ziemi zwiększa urodzaj i wydajność przy zmniejszeniu 50—80% 
robotnika Opis przyrządu i objaśnienia zasady wysyłam franco. 


Zygmunt Jakubowski 


Z zamówieniami na „Grzebień polski* 
pFlilwarth & Dêdina” w Kijowie. 


proszę udawać się do firmy Akc. Tow. 
579—5—1 


Pierwszy Polski Magazyn Płócien w Kijowie 
Krenzczatik Nr 37, wprost Funduklejewskiej, 
byłego współpracownika firmy „ŻYRARDÓW 


WŁADYSŁAWA IWANOWSKIEGO 
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Przyjmuję obatalunki na bieliznę 


płótna, bieliznę męską I damską, 
kołdry, ciepłe chustki, pledy, 
ciepłą bieliznę, pończochy, skarpetki, 
kołnierze, krawaty, spinki 


a, 
to, 


y 


i inną galanteryę, Ry 


SE” Wyroby zakopiańskie mg 


Ceny nizkie i stałe. 585 —10—1 
w W. Wasilkowska 21. NOWOOTWARTY MAGAZYN W. Wasilkowska 2i. œ 
= H 5 - 
8 W. Litwinowa H 
© oleca w wielkim wyborze Łóżka według modir "ng. i innych. Materace. = 
a Materace siatkowe, Umywalnie, Klozety, Wanny, Lampy, Samowary, Ku- 
2 chmie spirytus. i naft. naczynia emaliowane, niklowane itp. C) 
© Ceny najniższe. 600-10-1 © 

SKŁAD HERBATY 


Bazylego Klimuszyna oraz innych firm 


Kreszezatik Nr 58 obok mag. Indżyszka 
poun pp. amatorom świeży transport herbaty specyalnie sortowanej, z ustępstwam 
u ąc 


b z do 


Z mam mW M A A WORA 


Dostawa do domu bezpłatna. 


Kijow, Kreszczatik Nr 


żynier A. S. EJBER 
ROLNICZE BIURO TECHNICZNE 


zeniem premium kakao, czekolady, kawy i cukierków z najlepszych fabryk. 


599-50-1 


14. Telefonu Nr 659. 4542-25-15 


Posiada na składzie: Superfosfat 14 —224, salei.,, kainit, gips, Thomasówkę 
i inne nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siewniki grubery, obsypniki, na- 


rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortownice, szarpacze i sieczkarnie. Pasy! 
skórzane, angielskie, amerykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego | 
i tkane, bawełniane „Balata“. Śriiby łączące Dżeksona i uszywacze. Karton; Njniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 
azbestowy, celułoidowy i szmaciar y. Pierścienie wszelkiej grubości i różnych; kim wyborze: 
rozmiarów. Kużnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, stal. Si- | kaukask. Portyery, 


kawki, pompy do studzien, pom py irygacyjne i smoki. Termometry, mano- 
metry, łańcuchy miernicze i do zaprzęgu. Termostaty dla badania siły kiełke- 


wania różnych nasion przed za iewem. 


Motory „Mew*, oryginal. „American*. 


— = somom -noma m —y 


Amerykańskie siewniki uniwersalne rzędowe 


Superior 


do wysiewu wszelkiego ziarna ni» wyłączajsc grochu Victorya 


Siewniki uniwersalne kombinowane 


do zhóż i buraków, 


Przerywacze do buraków H. Laas & (o fabryki krajowej 
i zapasowe części do maszyn Wac-Kormicka. 
PROSIMY ZAMAWIAĆ ZA WCZASU. 
Superfosfat, Tomasówka, Sól pstasowa, Kainit. 


L. ZDROJEWSKI. K. GRABOWSKI, K.JÓW, KRESZCZATIK 25. 


i specyalne parowe czyszczenie ubrań 


y- GC. K. ZA 


JCEWATTEĘ 


Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. 


Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezyniekuje się i są jak nowe po oczyszczeniu. 
muje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atlas, 
nia balowe, uzynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowa 

i aksamitne. 375—25— 


Przyj- 
ostyumy, firanki. portyery, ubra- 


6 


Fabryka Maszyn Rolniczych 


pod firiną 


ŁMENCEL 


w BIAŁEJ-CERKWI, 


zawiadamia osoby interesowane, że posiada wyłączne prawo wyrobu 
i sprzedaży PATENTOWANYGH 


| OPIELACZY-PRZERYWACZY 


systemu F. HRYNKOWSKIEGO 


BURAKÓW. 


Uprasza się o wczesne zamawisnie. 


Biuro fabryki w czasie kontraktów mieścić się będzie w Kijowie 
Hotel Europejski Nr 50. 


Odezwa p. W. I. Nagibina o powyższych opielaczach, zamiesz- 


czona w tygodniku „Choziajstwo* 


przemysłu. 


| 
Í 


; rok 1907 Nr 49 i 50. Wydawnietwo 
Południowo Rosyjskiego Towarzystwa popierania rolnictwa i wiejskiego 


457—3—3 


Skład Fabryczny 
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie 


“K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 


l LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI 


w rulonach, dywanowe, posadzkowe. mozaikowe i w różne 


| desenie. 
| 
| 


4 


Rydze, Rostowie i Samarze 


BĘ KAUKASKI 


Szarfy od 40 kop. Chustki meskie i damskie od 1 rb. Wyroby srebrne. 
Gotowe meble 


plęknie haftowane od | rb. 


Patentowane linoleum. 


MAGAZYN MEBLI 
e © ee A. G. HARDT 


LUTERAŃSKA Nr 3, obok Kreszczatiku. 


Z powodu restauracyi 1 
od dnia I-go do %-go lutego tanią 


mg” sprzedaż %%73 ` 


mebli, luster, łóżek, umywalni, materyi do wbicia mebli, 


Pierniki Miodowe 
Miód: Akacyjowy, Lipowy i Łąkowy z własnych pasiek 
ANTONIEGO SOKOŁOWSKIEGO 


w majątku Sewerynówce, na Podolu. Na kontraktach: stragun 2, 
po prawej stronie (idąc do domu kontraktowego). 


»Nagrody 1907 roku: 2 krzyże honorowe grand prix, 4 me- 
dale złote i 2 srebrne w Madrycie, 


Materye jedwabne na suknie i i ] ne do ( 
Szlafroki, Materyały burkowe i Obuwie. Chustki oren=!Óów. Trechświatitielska 18, m. 2. 
burskie od 50 kop. sztuka. 


2653- „-26 


domu i magazynu wyznacza 


portyer i in. rzeczy. 


BG- CENY STAŁE. wg 455—5-Ń3 


paczkami 
ina wagę. 


Brukseli, Petersburgu, 
580— 9—2 


przywiozłem na kontrakty w wiel- 
biuzki. Dywany: persk., 


Dom kontraktowy, na dole I-szy pokój 


MAGAZYN Pi 


Pantofie 


wschodnie. Wazy staroświeckie, 


dywany i inne przedmioty. Bluzki pięknie haftowane od 1 rb. 
| Prosimy przekonać się o dobroci gatunku i taniości towaru. 


539—10—32 


BIURO POSREDNIC:WA PRACY 


Związku Wzajemnej Pomocy Pracowników 
Kijów, Kreazczatik 56, m. 8 (do 1-go lutego, Kreszczatik 28, m. 7) poleca 
techników, chemików, mechaników. buchalterów, rządców rolnych, ekonomów, 
rzemieślników i wogóle pracowników zach i przemysłowych, wyłącznie człon- 
ków Zwiż 


== 
| 
| 


P. LISIN. 


|." 


zku 417—30—9 


Sprzedaję M7 działek leśnych 
na wille nad rzeką Horyń, obok stacyi i miasta Sławuta, gub. wołyńskiej, S 
o + wior. od zakładu leczniczego, wśród 30 tysięcy dziesięcin lasu sosnowego. | teor niem.) Adr. W.-Włodzimierska 91 m. 7. 


W Sławucie są doktorzy, apteka, tatarski zakład kumysowy i skład materya- 
łów budowianych. Zgłaszać się: Kijów, 
| do upełnomocnionego do sprzedaży, geometry J. Wolańskiego w Sławucie. 


Kościelna 12, m. 5. Telefon 533, lub 


118-20-14 


Drakamia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej 


tekińsk., ; 


t skiego i korep. Ukończyła warszawskie kon- 
,serwatoryum, udziela lekcyi muzyki. Żylań- 
iska 79, m. 5, od g. 1—3 ej pp. 532—3—2 


Mlody człowiek poszukuje biurowego 
M, y wieczorowego zajęcia. Adres: „Dz. 
Kijow.* dla S. J. 587—5—9 


,Przyjezdna polka z Królestwa, znająca 
i język francuski, poszukuje miejsca do dziew - 
.ezynki. Adres: W.-Wasilkowska 10, Kra- 
kowska Mleczarnia. 541—2—2 


Mydło Kazańskie, moziym,,Chabibu. 


lin, przywiózł na kon- 
ltrakty wielki wybór mydła KU s 
| Dom kontraktowy, górne pietro, na scho- 
idach. Szczegółowy cennik bezpłatnie. 
| 543--5—2 


pe e e 


i Pokoje umeblowane „Neapol“. 5Są do 
„odnajęcia pojedyńcze pokoje na czas kon- 


jtraktów lub na stałe oraz pokoje o 
|dpowiednie na biuro lub kantor. Ul. Żylań- 
| ska 102. 588—3—2 


(Wskutek śmierci 
jednego z sukcesorów, 


| sprzedaję spiesznie sadybę 454 kw. sążni, 
ogród owocowy, 2 dumy mieszkalne z zabu- 
|dowaniami znajdujące się w Żytomierzu na 
l rogu Bulwarnej i Puszkińskiej Nr 4 i 25. 
| By zaś czasu nupróżno nie tracić i maklerów 
¿nie używać, upraszam o obejrzenie moich 
t domów na wagę cena ostateczna 22,600 
rb., na domach jest dwóchletnia 8% zakła- 


dna 10,0 O rb., Żadnych zaległości i długów 
„niema. Telegraf i poczta Wapniarka, 
i zef Lipski. 


Jó- 
325—6—6 


15 T< 

ES ats ii 
e a ZĘ 

—= = |. 
== = PS EE 
Je ŻE: 4 
s= t” BĘ: dy, 
2 aÉ g 

= mi [ży 
NET TE z do Z ca 
3 mE 
as. szg EL 

v » sg .— 53:0 moc 
s nz 5 SETA 
o OG. g 
353 Si ii, 
f "3 $338*- 
R EEE 
ul "<a igl gS SK: 
a= g ifii 
a ain 
= ZSZZŃ 

| m B=LES= 
SE ż- 

sale AZ 
Adama hr. Rzewuse 
W dobrac kiego wydzierżawia się 


A (pow. Skwirski) 1,185 dz. 
folw. Kryłówka z posiewami, można z in- 
wentarzem. Szczegóły u Lisowskiego, Ki- 
jów, M.-Dorohożycka Ñr 19, o godz. 4—-5-ej 
lub w Wierzchowni przy st. kol. Poł.-Zach. 


Browki. 497—4—2 
ra | sA À 
wykwalifikowany, z 15-letni 

Lesnik, prəktyką poszukuje posad E 


śniczego, kontrolera lub miernika na Ukrai-' 


nie, Podolu lub Wołyniu. Łaskawe oferty 
lub osobiście. Administr. „Dz. Kijow.“ u p. 
K. Zabłockiego. 371-5-8 


a W. Źarczyński (ul. Ale- 
Dentysta ksandrowska Nr 41. 

471-,-5 

eden, dwa lub 3 pokoje elegancko u- 

meblowane do odnajęcia na czas kontrak- 


501—4—4 


poz rolnik prakt i gorzelany 
prakt. i teoret. (Berlin) poszukuje posady. 
Poczta i glosy Rasna, gub. Mohylew- 
skiej, Rzewuckiemu. %9—5—4 


) d | 

„na Podolu majątek ziemski w pow. Jampol- 
„skim 750 dziesięciu, las dębowy, dwa młyny 
z inwentarzem żywym i martwym, cena 300 
rub. za dziesięcinę. Dom i budynki muro- 
wane. W pobliżu stacyi kolejowej i trzech 


cukrowni. Szczegóły podaje W-ny Afeniew 
(rejent) w Mohyiowie Podolskim. 
481-3-3 


— 


tud. -francuz poszuk. lekcyi na wyjazd. 
Specyalność matemat. i języki (frane. i 


465-3-3 


do sprzedania Bul- 
warno-Kudriawska 
468—3—2 


Kareta i konie 


Nr 16. 


257-210-8 


| telef. 1903. 


Niebywała 


ÓK AZYA 


do sprzedania za bezcen kupione w majątku 
M. umeblowanie z 30 pokoi: bawialn., jadal- 
nych, gabinet, buduar., sypial., w stylach 
ERD. jaco rocoto, = AU modorne, 
starożyt., spółczesne B lustra 
eble, 


i rozmaite in. EWE zna- 
nych ärtyst. obrazy, sztychy, miniatury, wa- 
zy, statuy, żyrandole bronzowe, kandelabry, 
zegary, dywany, porcelana, kryształy, skóry, 
instrumenty muzycz., przybory tualet. i na 
biurka, srebr., złoto, brylanty i wiełe in. rze- 
czy. Zamiejscowym opakowanie bezpłatne. 


34 Kreszczatik 34 (pasaż) 


wejście frontowe, bazar 


Rzeczy 
okazyjnych 


telefon Nr 1903. 402-,-2 


W dalu 1/13 marca b. r. w majątku m. 
lez ala 2 kijowskiej gub., skwirskiego 
! powiatu, przez publiczną licytacyę sprze- 
jdane zostaną stada Staniaława Odro- 
| wąż-Radzikowakiego t Piotra Diszew- 

skiego. Sprzedawane będą następujące 
|konie: 3 ogiery, pełnej krwi angiel- 
skiej, 3 ogiery anglo-araby, 10 ogier- 
|ków (I, 2 I 8 letnich) czystych arabskich 
wysokiego rodu. 60 kłaczy, przeważnie 
źrębnych i do 90 szt. młodzieży, 1, 2 
i 3 letnich pełnej krwi angielskiej, arab- 
skiej lub anglo-arabskiej. Wśród tych koni 
znajdują się egzempiarze pierwszorze- 
dnego materyału hodowianego nagro- 
dzonego wysokiemi nagrodami. 

Konie oglądać można od d. 26 lutego sta- 
rego stylu w majątku Wczorajsze ndiegłym 
od stacyi Czarnoródka lub Browki, Południo- 
wo-Zachodniej kolei, 6—7 wiorst. 

Konie na żądanie będą wysyłane, a w 
przeddzień licytacyi będą cczekiwać pp. ku- 
pujących przy każdym pociągu. 

500—10—2 


potrzebny chłopiec do handlu lat 14—15, 
* z dobrej rodziny, umiejący czytać, pisać 
i rachować, winno-gastronomiczny magazyn 
E. Gronieckiego, Mała-Żytomierska 18, 
577--2—1 


e e E O O S NOÓÓZBJCZE 
A sronom kawaler, 40 lat przyjmie posadę 

w dobrach ziem., zna gospodarstwo le- 
śne. Pośrednicy otrzymają wynagrodzenie 
zaraz. Adres: Administracya „Dzien. Kijow." 
dla „Agronoma*. 575—8—1 


po'nik z aługolet. Bi członek „Związku 
| ofic. roln.“ poszuk. pracy. Adres; Kijów, 
Michałowska 5, (mieczarnia). 578-10-1 


olka ukoń. gimn., buchalteryę, zn. języki 
P poszuk. pracy w biurze. Włodzialąreka 
Nr 76, m. 1. 586—3—1 


Potrzebny pokój 


ze stołem zaraz. Adres: Administracya „Dz. 
Kijowskiego*, dła X. 574-3-1 
Moda polka poszukuje zajęcia na masz" 
może być do pomocy w gospodarstwie 
lub też boną, ma rekomendacye. Michałow.- 
ska 22—11. 584—2—1 


olnik katolik, żonaty lat 37, zarządzający 

i prowadzący interesy dużego majątku 
na Wołyniu od lat 10. Poprzednio zarzą- 
dzał majątkami w Królestwie. Obznajmio- 
ny ze wszystkiemi gałęziami gospodarstwa, 
prowadzemem interesów, mający chlubne 
świadectwa i mogący powołać się na reko- 
mendacye poważnych obywateli. Poszukuje 
odpowiedniej posady od dnia 1-go marca 
1908 roku. Łaskawe oferty proszę nadsyłać: 
Równe, gub: wołyńska, noste-restante 
„Rolnikowi”. 192—10—10 


Koronki, hafty, kolor. pló- 
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych lad. przedm. 


w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Flac 
ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra- 
sza się Sz. PP.o zwiedzanie. 598-,-1 


T-wo Przemysłowe „Oszczędność” 


Telefon 1913, Kreszczatik Nr 34 
Przyjmuje na =a zę RE 
i sprzą uwe 
przechowanie w suchych mur. lokalach 
4 oddzielne pokoje. 
Przewóz i opakowanie. 
jonoszczgza (Pasaż) Nr 34telefon 1913. 


Główne wejście. 595„-1- 


